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Frantii Ar.glji, W lock i Szwaiearji roczni* 50 
fira sów — kwartalnie 20 franków.
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lw#v? 
jedynie 1 wyłącznie'

Biuru Administracji . Dziennika Polskiego’ Ptac M a r ice  
L 6 i 7 w domu pana Kisi ki.

W* W iedniu: pp. Haasenstein et Yogisr , (Otto >L*.D 
M. Dukes, H. Scaalek, A Oppelik, Rudolf 
i J. Denaeberg; w Berlinie, Fiir-iriurcU Kcó . i 
Haasenstein et Yogler i G. L. D&ubc ; w lG « iU  ;.u 
Karol y et Liebmann ; w Pa yźu : < A as m i  u 
de Ti anne.

Ogłoszenia przyjmują się za opłata ŁO csntów n i je iicłg*  
wiersza drobnym drukiem (petit.)

lit niesienia o ślubach, zaręczynach i inne .ywarc* koma- 
nikaty po kromca za jeden wiersz 5 0  cc

L>rywatne korf-pondeneje 1 8  i uekrologja 3 0  ct_ oc. wiersts .
Próbne ogł tenia l ‘ /t centa oa wyrazt. Pom iesisanit 

i sklepy po 1  c t  od wyraża.
Reklamy w  rubryce Nądesłane 30 ci. cd wiersza-
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Socjalni demokraci*
Lwów 10. pjiździerni1"!.

W  odpinaj rubryce znajdują czytelnicy te- ; 
legraficzne sprawozdanie z obrad wiecu mera c- | 
clfiego stronnictwa socjalno den ikratycznogo, od- j 

Obywającego się obecn.e we Wrocławiu. O wyni- 
kach obrad będziemy jeszcze zapewne mieli , 
sposobność mówić, bo poruszono na wiecu rze- } 
Czy istotnie ważne i zasadnicze dla programu 
8oc ałno - demokratycznego. Na razie chcemy 
Zwrócić uwagę na sprawozdanie frakcji s o c j a l 
demokratycznej w parlamencie, przygotowane 
przez prezydjum dla uczestników wiecu.

Trzeba temu referatowi przyznać, że jest 
zręcznie ułoiony. O tyle on ostrożny, o i e o 
koniecznem było dla uniknięcia interwencji pro
kuratora pańBtwa, ale w argumentach swoich 
jest on o tyle rewolucyjnym, o ile to jeno w 
granicach rzeczonej ostrożności było możliwem.
0  hrabi Crispim mówi sprawozdanie me bez 
sympatji, nie źle wyraża się także o centrum
1 o wc omyf luych, jako o stronnictwach opo- 
zycyjnych, za to całe ostrze polemiki zwraca 
sie przeciw konserwatystom i stronnictwu pań 
stwoi ima, a przede w aystl em przesiw stron
nictw narodowo liberalnemu. Na uwag} zasłu- 
gnie fak iż sprawozdanie jeszcze raz zaznacza, 
4e Nobiling i H odel, którzy sw oj.go czasu 
wykonali zamach na cesarza, me byli socjal
nymi demokratami i so.jam . demokraci są 
„największymi przeciwnikami anarchizmu i pro 
pagandy czy n u -.

Lnierejującyni wstępem w ■[ rawozdaniu, mu
lącym wartość jako materjal historyczny, jeBt re
miniscencja o odrzuceniu znanego wniosku I “V*- 
tzowa w sprawie gratulacyj dla księcia Bismarcka 
v dniu ośmdziesiątych jego urod sin. Sprawozda

nie przypomina motywowane oświadczenie, zło
żone wtedy przez socjalnych demokratów, i po
wiada dalej: „Frav -a  podniosła podczas i po
tam świadczeniu patriotyczny krzyk oburzema: 
który był tem śmieszniejszy, 0 ile w tely  —  a 
ieszcze wiece, teraz — stało się wiadoaiem, jak 
’ ■ koło Slockera i Hammer-

więeej teraz 
o, co się grupowali 
Steina, pracowali nad ooalenitrn B is m a r c k a  . 
P r z y z n a ć  należy, że wstrętna awantura Ham- er- 
steina Przyszł» socjalnym demokratom w porę, 
choć z drugiej strony iziwpe to rzuca ś" tatło 
n. stosunki partyjne w Niemczech, że znajdujące
sic Y £g»iadauiu bhrępa F  ,m^ er j

papiery* kompromitujące, dostaiy s.
. .  1-  , rv O nnin -yrl «»I n ł  tur PTT1 (Ił*)

ę do

wia
soc:

,dom°^ci publiczno] -!a pośrednictwem organu 
ialifltj^znogo Vo,ivarts. _

•$' stosunku do rządu i do dawnych stron 
nletw kartelowych jest zatem pariri socjalno 
demokraty021111 zgodną i jednol tą, źle jednak 
wWlada ta zgoda i jedność, gdy chodź < Przy- 
s»d? program działania a zwłai.cza o Pogram 
aci rny- Bebrl ogłosił był właśn e w Zctt
swoie zapatrywania o mającym się dbjó wiecu 
wr- iławskim We wstępi' i w skończeniu nie 
szizędzi 01 liryczn ych  ton, , ku Ib^ale 
nartii i ako całości. Itak powiada Bebel na Wstę- 
T̂ ip - Z najsilniejgaem w Niemczocb tronnictwem, 
które'V maisotl ludności tak głębokie zapuściło
korzenie, Jak żadne inne stronnictw 
wazystki'* inno partjO z postępem czasu 
j ur id*)4*’ , ft[e tylko nasza trwa i rośni'

i karcić,

,dyż
słabna
—  nie

łroua, ste o odzió jak ze zgraja bębnów, k ó- 
r, h według upodobania m ożna tarrć i karcić, 
mimo że P° temu istnieje pokusa dla n jjeunogo,
któ-v ni0 “  pojęcia o tem, » kim ma do czy- 

V ^  ch^ilj jednak, w której Bebel za- 
“  n l mówić o prof ramie agrarnym, zwraca 
ostri Przeclw własnym towarzyszom, którzy 

• programowi —  przedłożony i ecowi pro- 
iekt ie»t Przedtwszy'itkiem dziełem Lebla -  nie 
Lotowali wcale entur.jastycznego przyjęcia“ . Przy 
-Adpa ie9t widocznie zirytowany l powiada, że
WUU.O ** , ł  _j . J U iii l o l r i  n o  w o o ł ł o r n .

cznyni wiecu frankfurckim traktowano sprawę 
agrarną, zamknięto bowiem rozprawy, nim one 
się właściwie zaczęły. Wobec tego jest Bebel za 
tera, by się teraz gruntownie na ten temat wy
gadane. Kwestia agrarna ,est bowiem ze wszy
stkich bieżących spraw 'praktycznych najważniej
szą, żaden mianowicie zawód nie zatrudnia tyle 
ludzi, co rolnictwo. Czy propozycje komisj 
osiiguą zamierzony skutek, trzeba będzie dopiero 
zbadać. Czytając jednak — powiada złośliwie 
Bebel — niektóre zdania o tych wnioskach, trze- 
baby chyba dojść do przekonania, że wiec frank
furcki obok innych błędów popełnił także ten, 
ż# do komisji agrarnej wybrał piętnastu naj
głupszych, najniedoświadczeńszych, nsijkonserwa- 
tywniejszych towarzyszów, jakich jeno można było 
w całej partj zebrać.

Polemikę j sdn* k kończy Bsbel wreszcie tem, 
że spór nważa za dowód jedności. „Dla nas — 
powiada on —  ten sposób sądzenia rzeczy ma 
coś podniosłego, bo widzimy z tego, że towarzy
sze wypowiadają swoje zdanie bez względu na 
osoby. Stronnictwo, w którem to jest możliwera 
i które to może spokojnie znieść, jest oh  do zni
szczenia11. Czy to przypadkiem nie pewność sie
bie za daleko posunięta?

** *
Ze wspomnianego na wstępie sprawozdania 

warto jeszcze podać następujące charakterysty
czne szczegóły: „Ze sprawozdania wynika, że
agitacja u c i e r p i a ł a  z powodu , koniunktur, 
nieprzyjaznych rozwojowi przemysłu i braku 
pracy, że mnóstwo komitetów aocjalno-demokra 
tycznych zaniedbało komuniłłowaó sie z zarzą
dem centralnym, żo zebrania nie zawsze licznie 
były zwidzane, że w niektórych miejscowościach 
miały miejsce spory i waśnie, któro nlmicrzono 
dopiero za wstawieniem się centralnego komitma 
i że agitacja po wsiach dotąd była bezowocną. 
Listów i kart z krain otrzynmł komitet razem 
4.361, wysłał zaś 4.109, ais lwząc różnych cyr- 
kularzy, banderoli i paczek. Sejm sask. liczy 14 
socjalnych demokratów, bawarski również 14, 
wirtembergsfci 2, badeński 3, heski 3, altenburg 
ski 4, wejmi,rski, g^Uiski, meioingeński, reus«ki 
i szwareburski po jednemu. W zarządach miej 
skich we wszystkich państwach niemieckich 
w licznym zastępie zasiadają eocjalui demokraci. 
Prasa ich składa się z 76 pism politycznych 
(w porównaniu se stanem roku ubiegłego przy
rost awócb), fciuj. liczby wyohodei 39 plan. ssaió 
razy, 20 trzy rasy, 8 dwa razy, 9 raz na ty
dzień. Czteinaście p:ssn potrzebowało zapomóg 
z kasy frakcyjnej, myjwięoęj świeżo założony 
Sozialdcmokrat, którego niedobór wynosił aż 14.144 
rar. Liczba abonentów pisma togo n.etylko się nie 
podniosła w roku ubiegłym, ale przeciwnie s pa 
dł  a z 5.700 na 4.300, skutkiem czego zaiząd frak 
cji postawił wniosek zaprzestania dalszego wyda
wnictwa. Zapomsgc w wysokości 11,500 mr. otrzy
mała Rheinische Ztg w Kolonii. Główny organ 
frakcji Vonvdrta, dał czystego zysku 55.536 rar , 
8031 marek więcej, aniżeli roku ubi“głego. Pod
niosła się zarówno liczba abonentów, jako też 
inserentów. Podobno właśnie, począwszy od dnia 
2 września —  jest to dzień znanej mc wy cesar 
skiej w Szczecinie — nakład pisma znacznie się 
powiększył. Procesu kosztowały pismo 4)81 ~u. 
Z księgarni pisma czystego zysku wpłynęło do 
kasy partyjnej 17,000 marek; majątek jej wy
nosi 52,723 marek, a obrotu rocznego było 
948,444 marek. Nakładem tejże księgarni wy
dane pisma Bebela, Marsa, Mebringa i innych 
drukowano w 10—20,000 egzemplarzach, rozpra
wy nad ustawą przewrotową w parlamencie zaś 
aż w 173,000 egzemplarzach.— Do kasy frak
cyjnej wpłynęło 247,450 marek, mniej o 14.314 
marek, niż roku ubiegłego. Na djety dla depu- 
towanjch do parlamentu poszło 24,260 marek, 
wsparć, „towarzyszom11 udzielono w wysokości 
11 148 mareK. Nieszczęśliwe, procesy kosttowały

kasę frakcyjną 34,120 marek, a dla redaktorów 
sprowadziły ciężkiego więzienia 18 */i roku, z wy- j 
kłego 'więzienia 64 lat i 10 miesięcy. j

Echa powyborcze-
Ze staromiejskiego powiatu otrzymniemy od 

wiarygodnej osobistości nał.'/pajaca korespon- 
uencję:

Naczytawszy się przed lii ku dmanii w Dile, 
drukującam sprawozdania o odbytych na dniu 25. 
z. m. wyborach do sejmu z kuryj mniejszych 
posiadłości, o tych ogromnych nadużyciach, ja 
kich się dopuszczano w niektórych miejscowo
ściach, bardzo żałowaliśmy, te to pismo nie mia
ło swojego korespondenta przy odbywających 
się wyborach w naszym powiecio dlatego z_ 
pewne tak pobieżnie tylko .umieszczono w tem 
sprawozdaniu, żc w Staremmi iście wybrany zo
stał p. Kazimierz B i e l a ń s k i  90 głosami, a 
ks. Mi-ehał Z u b r z y c k i  otrzymał 86 głosów.
A ednak z całą stanowcze ścią możemy twier 
dzić, że przy żadnych chyba wyborach w Gali
cji takich r a ż ą c y c h  i j a w n y c h  n a d 
u ż y ć  nie robiono, jak właśnie podczas wyboru 
duia 25. z. m w Staremmieście. Zachodziła tu 
tylko ta różnica, żc kandydatem raądowym był 
tym razem Rusin, ks. Michał Z u b r a y c k i ,  
Musimy na tom miejscu oddać sprawiedliwość 
p staroście staromiejskiego powiała, te niewąt
pliwie żaden starosta nie poświęcał Bię wyborom 
tegorocznym z taką żarliwość ą, i  tukiem poświę
ceniem zdrowia swego i nad iitlonyoh przez ais- 
dawno przebytą słabość sił, j.-w końcu. » taką go 
rącą życzliwością dla ruskiego kandydata- kró 
tko mówiąc p. starosta P u n i e  ki  wszystko po 
święcił, Biezego me żałowpł.^byle tylko gr. kat. 
ks. Michajła Zubrzyckiego przeprow idzić.

Już w poniedziałek dn > 23. a na dwa dni 
przed wyborami, głośno i otwarcie oświadczył 
tedy pan starosta, że rozpoczyna walkę z kan
dydatem polskim i zaraz też w poniedziałek wy
prawił sekretarza starostwa d M a n d e l ę w  dro
gę, a to od Staregomiastc i przez Terszów do 
wszystkich po drodze leżących miejscowości, 
z tem kategorycznem polecenisia, ażeby udał 
się do każdego wyborcy, pouczył go i wskazał, 
że ma głosować na ks. Mimiała Zubrzyckiego, 
a to z powodu „wyższego1* fpo^cenia. W inuą 
■troiię wyprawił da >ą*fi ‘tai.i'1'
micpkich, Rusinów, W o ł  o s . ń ‘s k i-o g o i Fi 
d o r o w i c z a, którzy mieli przy sobie zna
czniejsze fundusze na traktamenta. Tym uał p. 
starosta swoje bilety wizytowe} a na drugioj 
stronie własnoręcznie wypisał: „z polecenia pana 
namiestnika (?) ma się głosować r rzy wyborach 
na ks. Michała Zubrzyckiego". Wszyrtkie re za
rządzenia niewystarczały widocznie p. staroście, 
gdyż chcąc przekonać się osobiście, czy polece
nia jego ściśle były wykonane, śam wyjechał 
z p. sekretarzem Mandelą i wstępując po dro
dze do każdego wyborcy, nakazywał, to prośbą 
to groźbą, by się nie ważyli głosu swego na kogo 
innego oddać, tylko na ks. Michała Zubrzyckie
go, „bo taK pan namiestnik(l) rozkazał1*. W ewte- 
rek wczesnym rankiem wybrał się p. starosta 
w drugą stronę powiatu ku Starej soli, a zwi 
dzając każdą miojscc ość, dotari do Chyrewa, 
naturalnie po drodze każdego wyborcę upomina
jąc, iżby głosował wedle rozkazu rządu na ks. 
Michała Zubrzyckiego.

W  Staremmieście udawał się o s o b i ś c i e  
do wszystkich wyborców i to późno już w nocy 
i każdego wzywał, aby mu dał rękę, że tylko 
ua tego kandydata głos swój odda, kogo on mu 
poleci, biada zaś temu, kto mu się sprzeniewie
rzy. I tak: zagroził panu P i o t r o w s k i e m u ,  
aptekarzowi ze Staregomiasta, który miał odwa 
gę, aby stanowcze oiwiadczyć panu staroście, ż{ 
żądaniu jego zadość uczynić nie może, bo nale

ży do komitetu przedwyborczego i już poprzód 
zobowiązał się popierać kandydaturę p. K. Bie
lińskiego, a szanując swój honor, słowa danego 
złamać nie może, więc, powtarzamy, zagroził ma 
podniosłym głosem ua śrjdku miasta, że tego 
pożałuje, bo mu o a b i e r z e K a r ę c h o  r y ch.ij) 
Dalej rozesłał pan starosta całą żandarm^oję i 
dwóch jeszcze żandarmów Sprowadził ze Sambo
ra i przy asystencji tej siły zbrojnej sprowadzał 
wyborców do biura swego, i tam każdemu elo- 
kwentnie perswadował i wzywał, aby mu dał 
rękę że głosować będzie ua ks. .Zubrzyckiego. 
pan starosta uia zaniedbał nawet odwiedzić oso
biście tych obywateli tabularnych, którzy mają 
głosy wirylne i tych nakłaniał to prośbą, to 
groźbą, aby głosowali na ks. Zubrzyckiego, w 
przeciwnym rasie za zaległe należytośd rządowe 
wszystko pofantujo »ię dłużnikom skarbu i bez 
m icsierdzis ostatnią krewę każdemu z obory 
zabiorą i przoz licytację sprzedadzą 1 Nawet w 
takich dobrach, jak Spas, należących do W  o- 
d j z i c k i c h  i Z a m o y s k i c h  zagrożono dy
rektorowi tychże panu Cycbłarzowi (Czechowi), 
żo narazi się na prześladowanie, jeżeli duałać 
będzie wbrew woli „rządu*. I rzeczywiście sam 
pan dyrektor Cychlarz cofnął się od głosowania, 
choć był także wyborcą, natomiast polecił swo
im leśnym, którzv byli także wyborcami, aby 
głosowali ua ruskiego kandydata. Do jakiego 
stopnia dochodziły bezprawia, wystarczy przyto
czyć, że przewodniczący komitetu przedwybor
czego, pan Władyczyński wysłał telegram do 
prezydjum nanrestnictwa z prośbą, o polecenie 
panu staroście wstrzymania się od dalszych 
bezprawi.

O tych wszystkich demonstracjach jawnych 
i głośnych nadużyciach, paczciwe Biło  milczy, 
jak zaklęte, i dobrze jeszczi, żo się na tyle nie 
zdobyło, aby ogłosić świata, że i tu Rusini byli 
prześladowani, akandydat ruski upadł skutkiem 
intryg polskich. A przecie sprawozdawcą Diła 
jest ten sam ks. Michał Zubrzycki, którego tak 
ntńlnie chciał pan starosta przeforsować! Wsze- 
lakoż wybory tegoroczne w Staremmieście 
były bądź co bądź o jawem bardzo pocieszają
cym i przekonały one cały kraj, ze nasz 
lud wiejski ma zacne i poczciwe serce, które 
umie ocenić zasługi i poświęcanie ludzi, Które 
umio poznać się na p r a w d z . w e i  ż y c z l i -  

,■*'• 2 ć £ \ P z J j a fru i dla.si-fiJjii r Jg AftpJnd 
sr.ndł sm.ało i od ™ do utuy «•_ i

całą godnością oddawał głosy swojo na tego, 
którego od lat wielu zowio swoim .przyjacielem. 
I dużo dałoby nię przytoczyć epizodów z tych 
wyboiów, które były by dowodem, jaki chara
kter, jaka sna, jaka odwaga i niezawisłość bijo 
w tych sercach, przykrytych siermięgą 
chłopskąi

W"*

•IW
jakoby świetnej przeszłości kościoła w CiężL o- 
wioach, za naszych czasów nie przedstawiał on ■■ -• 
interesu archeologicznego, ani też nie można ;ro 
uważać za zabytek historyczny, lub pamiątkową 
wartość mający.

Zdaje się, że kościół ten nigdy nic był r.*ń 
wielką ani 6w*einą budowlą, nadto przeszedł '.•■ad 
mim szereg klę*.k i pożarów, |Łtóre sprawiły, ż« 
wielokrotnie przerabiany i odnawiany, przedsta
wiał się jako bardzo skromna wewnątrz i ze
wnątrz budowa tynkowana bez gzemsów, bez 
szczegółów architektonicznych, beo wyb^oej 
chy. Jedynym słanym śladem, że kiedyś mógł 
mieć jakąś cechę stylową, była wyryta na ka
mieniu jednej z.e szkarp data 1528, profilowania 
odrzwia kamienne w ścianie bocznej południo
wej i kilka okien w oprawach kamiennych pro
filowanych. Wszystko to wskazywała robotę gru
bą, prowincjonalną, mało artystyczną. Siabe 
ślady gotycyzmu w dolnych piętrach wieży 
przez zawalęnie się jej w r. 1893, do reszty za 
gubione zastały. S

To zawalenie się wieży, które wielką ozkodę 
w kościele spowodowało, było skutkiem jedynie 
lekkomyślnego traktowania rzeczy grzez komitet 
parafjalny. Budowę wieży stosunkr io wysokiej 
i konstrukcyjnie trudnej , powierzono przedsię
biorcy, nie mającemu k ralifikacj' jaką ma fa 
chowy architekt, a nadto pominięto przj tem 
zupełnie konserwatora, który na sam widok tak 
ryzykownego planu, byłby ze względów sanrago 
bezpieczeństwa kościoła przeciw wykonaniu bu
dowy zaprotestował.

Grono konserwatorów oświadczyło uię z po
wyższych powodów przeciw subwencjonowaniu 
z funduszu krajowego budowy kościoła w C.ęż- 
kowicacb, a na podstawie tej cpinji również 
wydział krajowy postanowił nie polecać sejmowi 
do uwzględnienia petycji komitetu ooywatel- 
skiego. ______________

O
i--*

Beż

Ze świata.
pijaństwa w

i W a w rz y ń ca  ksia - 

do

Kościół w Ciężkowicach nie jest 
zaby tkiem historycznym.

Na ostatniej sesji przekazał sejm wydziało
wi krajowemu do zbadania petycję komitetu o- 
bywatelskiego w Ciężkowicach, dla zbierania skła
dek na odbudowanie rzymsko-katolickiego kościo
ła w Ciężkowicaeh, e udzielenie na ten cci sub
wencji.

Wykonując polecenie Bejmu odniósł się wy
dział krajowy do grsna konserwatorów Galicji 
zachodniej z zapytaniem, czyli kościół w Cięż
kowicach można zaliozyć do rzędu budowli, 
którym ze względów historycznych, artysty 
cznych lub pamiątkowych przysługuje prawo do 
konserwacji z funduszów publicznych poza obo
wiązkową prestacją konkurencyjną.

Opinję pod tym wzgledem wydał konserwa
tor dr. Stanisław Tomkowicz, a podzieliło ją ca
łe grono konserwatorów Galicji zachodniej, mia
nowicie, iż jakkolwiek tradycje wspominają o

(Z powodu rzezi w Ku-Czeng. — Uistorja 
'Anj. i. — Ekshumacja zwtok Juljana 

żal medjeejskieh).
„Usiłowań a nasze powinny do tego zmie

rzać, by w Pekinie ustanowić posła o żelaznej < 
woli, który miałby ao swej dyspozycji każdej : 
chwili tuzin łodzi kanonierskich i mógł bez 
'Yzladania na- L»młvn -- awWtłiftflftio *

gayp? urzędował w środku Afryki *. Tak
ozwąią, si% jedna z angielskich gizet w Szan- 
gaju i trzebd jej przyznać .zupełną słuszność. 
Tylko demon: trując ad. oculos potęgą, można 
Chińczykom zaimponować. Gdyby wiedzieli oni, 
te za każaym misjonarznm kryje się marynarz, 
to daliby im spokój. Byłoby to jedyne roźwiąza 
nie bardzo trudnej kwestji misjonarskiej w Chi
nach. To samo oczywiście tyczy Bię innych 
państw, nie samej tylko Anglji. Ale jeśli intere
sowane państwa nie zgodzą Bię na taką energię? 
Wówczas przynajmniej żony i d>ieci misjonarzy 
należałoby nstrzedz od morderczych napadów, 
jakich n. p. widownią było świeżo Ku Czeng. 
Swoją drogą trudno przypuszczać, by sama tylko 
żyłka rozbójnicza była powodem krwawych 
rzezi. Bez wątpienia nienawitó do obcych i dą
żność do usunięcia ich z drogi, odegrała wybitną 
rolę, ale fakt, żc właśnie vzucono się na bez
bronne kobiety, wynikł z innego źródła. Misjo
narz, któiy nie zadowala ę własną żoną, lecz 
tyje w otoczenia tuzina niezamężnych misjona- 

: rek, ściąga na siebie nienawiść, obrażając uczu 
cie etyczne Chińczyków. Misjonarze zaś angiel
scy za mało na to zwracali dotąd uwagi. Jeśli 
więc interesowane me carstwa nie chcą oprzeć się 
na łodziach kanonierskich, to n iech '- przynaj
mniej powiedzą sobie, że niezamężnym misjonar
kom raz na zawsze wstęp do Chin jest za
mknięty.
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— Wybacz — <d,iZ: 
ci przerywam. ZoKne nak> 
któro przypominasz 
wyjątkowy. Regent 
fiaruje ci owszem w

d'Bl :Z.V-) 
wał się

jest
intendant —  że 
rozporządzenie,

ta jednak idzie o wypadek 
r ie chce fi ni r;odbierać. o- 
imieuiu królowej odszkodo 

Na części tej odstą-
wa^e, jakie sam najdS

Btojni jszych w ty m ^ -ju ,

L T S T  t ^ T o  L Ł  P -d w c z e ś n ie ja -
słego L y sa c .r . i domowi twem r7em n
óoM O fci, ujm M oi, powloo

hvć zniesiony i to już jutro,si wprawdzie być zniesiony 
bowiem, że mjłaskawsza 
już lada dzień i powróci,

Z
mu*

wiesz
królowa powróć* 

za łaską nie
śmiertelnych, uwieńczona zwycięstwem 
ta której przeznaczeniem sprawić J ej raflosc
czcić jS! ma ją powitać już z chwilą powro u, 
dlatego to regent przysłał mię dziś je-zcze, aż 
bym cię zawiadomił o jego życzeniu, które bę 
i^c oraz życzeniem królowej..

  Tymczasem wszakże — przerwał budo
wniczy który ponownie wnuczkę starca zape
wnił gorąco o swojej pomocy —  tymczasem 
przyiaoiele twoi będą UBiłowali skłonić regenta, 
W y  w yu a lw ł iane miejsce dla posągu,

Statua 
u-

Walno im to czynić zauwazył inlen-
dant. — Fo później będzie, to nslcży do przy- , 
dzłości. Obowiązek mój atoli urzędowy n-ikma-e 
mi skłonić szanownego właściciela ogrodu i do
mu. ażeby był powolny rozkazom królowej, któ 
rc regent i własne moje serco nakazują mi 
p r z e d ; iawić w postaci życzenia.

W  cijigu tej wymiany zdań, starzec milcrąc, 
śledził-bacznie wyraz twarzy urzędnika. P a 
wda więc było, iż żądano od niego, ai.^by cla 
postawienia statuy pozbyi się ogrodu i domku, 
który przez pół wiekn był świadkiem jego p-a 
cy i dziel dokonanych. Skoro się upewnił, że 
tak jest, utkwił wzrok w ziemię i stał nieobe
cny tu myślami. Niezmierna boleść odejmowała 
mu głos i Eo.sę, a Helena, bzując to głęboko 
i widząc głowę starca pochyfcną na piersi, jak 
by ugiętą pod brzemieniemi, podbiegła ku niemu.

Z zewnątrz przez otwarły pułap impiuwium 
dochodziły wrzaski i pisk tłuszczy, starzec e 
dnak był ua to głuchy i nie spostrzegł także 
wnuczki, a zaledwo uczuł jej dotknięcie, uchylił 
się szparko, podniósł zwieszoną głowę i.spojrzał 
znowu na wdzierców.

W  zamglonem przed chwilą, Bzukąjącem o 
parcia oku Komentatora i pisarza, płonął obecnie 
ogień namiętności młodzieńczej, a jakby zapaśnik, 
upatrujący miejsce do pochwycenia, mierzył nie
chętnym wzrokiem intendanta i jego towarzyszów 
M.icz&ł jeszcze, ale usta i nozdrza kształtne za
krojonego nosa greckiego drgały żywo. Skoro 
wszakże intendant ponownie głos zabrał, ażeby 
zwrócić uwagę, że dobrze zrobi, jeśli przedmioty 
z pawilonu gdzieindzie umieśoi, ponieważ do- 
mek ten nazajutrz rano musi być zniesiony, to 
Dydymus wznosząc rrmię, zawołał:

  Nie przyjdzie do uprzątania i ani jednego
zwoju nie wyniesiemy z pawilonu 1 Jutro rano, 
jak zawsze, znajdziecie mnie przy pracy, a jeźli 
nie odstąpicie od zamiaru oarołocenia mię z wła

sności mojej, to będziecie zniewoleni użyć prze
mocy, ażeby cel osiągnąć.

— Uspokój się szanowny mężn — przarwał 
mu intendant. — Jestże ktokolwiek pod słońcem, 
ktoby nie musiał ulegać wol wyższej0 Bogów 
zniewaln wola losu, nas śmiertelników królewska. 
Ty jesteś uczonym, a ja pomny obowiązków, 
spełniam tylko mói urząd. Znam atoli życie 
i jeźli nia gardzisz moją radą, to uczynisz, czego 
Bjnienić niepodobna, a stawię dziesięć przeciw 
jednemu, że dobrze na tem wyjdziesz, że królo
wa dostarczy ci środków takich...

— Które wystarczą — przerwał mu z go
r y c z ą  Dydymns,— na zbudowanie pałacu na miej
sce domku, który mi zabiorą.

Wytchnąwszy, wybuchnął ponownie:
—  Ja wszakże nie dbam o wasze pieniądze! 

Chcę, żeby nie naruszano mego prawa, mego 
poręczonego mi w księgach prawa! Przy tem 
obstaję, a kto narusza moją posiadłość, którą 
odziedziczyłem po djcach moich...

Utknął nagle milknąc, gdyż tam przed do 
meim na placu ozwał się wrzaskliwy okrzyk 
radosny tłuszczy, a gdy obstając przy swo„em 
prawie, dalej zamierzał je rozwodzić, przerwał 
mu dźwięczny głos kobiety słowami powstania 
greckiego:

— Raduj się 1
Gios ten brzmiał taką pogodą i weselem, 

że zdawało się, jakiby roztrącał ponure usposo 
hienie, które jak mgła ciężka przygniatało 
obecnych.

Kiedy starzec śledził jaszcze Błuchem w z d u - 
rzenia tłumów, kiedy intendant zapatrzony był 
w oblicze jego, znamionujące, iż oporu nie bę
dzie można przełamać uprzejmością, io oczy in
nych, młodszych zwróciły się wszystkie na przy
byłą piękną kobietę. Pośpiech zruimenił jej po
liczki, a z pod błękitnej, tur rasowej barwy ohu- 
stki, osłaniającej jej jasną głowę, wyzierało we
sołe, jasne, pogodne i powabne oblicze siostry

i wnuczki, zwracające Bię równie ku budowni
czemu

Intendant i wielu towarzyszących mu, do
znali uczucia, jakby wcielono Bzczęicie wstąpiło 
w progi zagrożonego domu, a niejednego z nich 
wejrzenie rozjaśniło się, gdy wzburzony starzec 
nagle zmienionym odezwał się tonem do wnuczki:

— Ty tutaj, Barino ? —Następnie nie zważa
ją c  Da obecnych, ucałował ją serdecznie

Do przybywającej zbliżyli się zaraz Helena, 
budowniczy i stary filozof Eufranoi, który z od
cieniem wyrzutu, ale i z widoczną troskliwością, 
zagadnął:

— Ale, nieszczęsna, jakimże cudem dostałaś 
się tutaj środkiem tej tłuszczy wyjącej ?

Bariua odpowiedziała na to z ożywieniem:
- -  Jeden z uczonych członków muzeum za 

pytuje mnie, czy na prawdę tu iestem, chociaż 
mię od lat najmilszych chronił, nie wiem dzia
dunia, życzliwy ozy nieprzyjazny los od przeo- 
esenia; drugi szanowny członek na powitanie 
pyta z wyrzutem, jakim cudem dostałam się 
w pośród tłumów wrzeszczących ? .. A, czyliż 
doprawdy źle ten czyni, kto brnie przez woaę, 
ażeby najukochańszym podać rękę, kiedy im wo 
da sięga już aż po szyje ? Wr saski te jednak 
są nieznośne.

Rzekł"zy to, pbdniosła maleńkie ręce i przy
łożyła je na rańtuch w tych miejscach, gdzie 
były zakryte uszy, i nie odezwała się dopóty, 
dopÓKi wrzawa nie przycichła nieco, jakkolwiek 
zapewniała, że jej spieszno i przybiegła jeno, by 
zobaczyć, co się tu dzieje. Zdawało się przy tem, 
że tej pełnej świeżości i powabu kobiecie niepo
dobna i chwili wytrwać bez zajęcia, że nie mia
ła nawet czasu odwzajemnić spojrzeniem oka
zanej jej życzliwości.

Budowniczy i siostra muBieli szybko odpo
wiadać na pospieszne jej pytania, a skoro się 
dowiedziała, co sprowadziło tutaj tylu obcych 
ludzi, podziękowała intendantowi zapewniła, że

■OKS? S
2- -starzy przyjaciele zrobią Bwoje i to, oo poirzebz, 

ażeby sędziwego dziadka ochronić od tMkic 
boleśoi.

Na ponowione zapytania oba starców, jakim 
sposobem dostała Bię tutaj, odparła :

— Może mi żaden z was nie uwierzy, bo 
w tym pośpiechu ust jeszcze nie zamknęłam- a 
jednak uczyniłam, jak niema ryba i przypłynę
łam, przybywam przez ogród od morza.

Następnie odciągnąwszy dziadka w inną 
stronę, Bzepnęła doń z cicha, że kiedy u zatoki 
zbliżała się do łodzi, spostrzegł ją Archibjus zo 
swego powozu i rozkazał stanąć, ażeby jej na 
ton wieczór zapowiedzieć swoją bytność. Mówił, 
że przybędzie w ważnej sprawie. Idzie więc o to, 
ażeby mogła ponówic bez świadków z tym sza
nownym mężem i dlatego pozostać nie może. —  
Zwróciła się potem ku obecnym i nie zrzucając 
chustki osłaniającej jej głowę, lecz jakby ciągle 
na odchodnem, spytała, co znaczą te wrzaski 
tłumu ?

Budowniczy odpowiedział, że Fiłostratus usi 
łuje przekonać lud, iż statua, o której pewnie 
słyszała, może być najodpowiedniej ustawiona 
tylko w ogrodzie dziadka jej. Dodał przytem, iz 
domySla się, z czyjego polecenia działa ten 
człowiek.

- Z pewnością jednak nie z polecenia re
genta — zapewnił intendant głosem głębokiego 
przekonania.

Barina natomiast, której twarz na wspomnfi- 
nie trybuna ludowego zasępiła się nieco, przy
jęła słowa intendanta potwierdzającem skinieni ‘m 
głowy, poczem szepnęła mu niepostrzeżenie, ż 
ręczy, że z dziadkiem będzie można wszystko 
przeprowadzić, byle tylko pozostawano mu chwi
lę czasu do namysłu.

{Ciąg dalsty nastąpi
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W  ubiegłym tygodniu obradował w Londy
nie kongres temperenclerów. Przy tej sposobno 
ści publicysta pewien podniósł w gruntownym 
artykule, że dawnemi czasy Anglicy o wiele 
więcej skłonni byli do opilstwa, niż za naszych 
czasów, i że pod tym względem stosunki stale, 
acz zwolna, idą ku lepszemu Ustawy przeciw 
pijaństwu nie są nowością, skutku jednak nigdy
nie odnosiły. .

Już za czasów anglo-saskich enei gicznie
hołdowano Bachusów: W  wieku XII. nie mógł
się powstrzymać papież Innocenty X II od wy
tknięcia Anglikom pijaństwa, jako wady narodo
wej. Ż i  za czasów Elżbiety W . krzewiło się ono 
w jak najlepsze, dowodów na to dostarczają po- 
dostatkiem dzieła Szekspira, I e unął PMfió 
stwa również purytanizm; żołnierze Mońka — 
jeśli się godzi wierzyć źródłom historycznym, 
bywali bez przerwy zalani.

w  wieku XVIII. wśród trunków cieszyła 
się największą popularnością wódka. Fielding —  
w dziele, wydanem w roku 1751 — twierdzi, że 
w wielJŁich miastach angielskich dla połowy mie
szkańców jest gin (jałowcówka) głównem pcży 
wiei rem. Charles Knight w r. 1824 pisze, że 
pijaństwo do tego stopnia rozpowszechniło się, 
i* żadna uczciwa kibieta w biały dzień nawet 
nie poważy się irzejść przez pryncypalne ulice, 
jak PaU-Mall lub Straod. Zwrot ku lepszemu 
ozpoczął się dopiero od Wilhelma IV., który 

nienaw dził pijaństw,. Przykład dwora podziałał 
naprzód na uprzywilejowane klasy społeczeństwa, 
przez nie zaś i na niższe warstwy ludności. Juży 
to już postęp, że dziś np. biorą w przyzwoitem 
towarzystwie bardzo za złe, jeśli ktoś soh>e ood- 
chmieli. W

Celem rozstrzygnięć a twestji co do miejsca 
wiecznego spoczynku zw.ok. Juliana i Wawrzyńca, 
książąt medycejskich. z których pierwszy zosta 
d. 26. kwietnia 1478 r. zamordowany przez spi
skowców pou wodzą Paziego, — przedsięwzięta 
d 4 bm na skuieu polecenia ministra oświaty, 
florentyńska komisja archeologi :zna poszukiwa
nia w kościele św. Wawrzyńca. Po usumęcm 
posągów Madonny z dziecięciem Jezus ftiaiaela 
de Montelopo), — i podniesienia płyty, camyka 
jącej wt Je do grobowców, spuszczono się w ni l- 
ziemia, gdzie komisja znalazła dwie drewniane 
trumny, spoczywające jedna na drugiej. Grorna, 
lepiej zachowana, miała z widocznym pospiechem 
nakreślony atramentem napis: nChul om  di.P iro 
di Cosimo de' Medici“ . Po otwarciu j o i  znale
ziono szkielet z nogami zg.ętemi w kolanach i 
spoczywającemi na tułowiu. Na dobrze zacho 
wanej czaszce widać wyraźnie dwa cięcia, sn 
ślady cięć zadanych przez spiskowców.

Druga trumna, be* napisu, mocno zmurszała 
zawierała szczątki, z których tylko czaszka za
chowała się nieco lepiel Zc jeaito i totnie czaszka 
Wawrzyńca Medici, dowodzi zgrubienie kości u 
nasady nosa, jak wi-domo, widoczne na portre
tach ks. Wawrzyńca. .

Obie czaszki odfotografiwano, poczem kości 
złożono do nowych trumien drewnianych, w któ
rych znalazła pomieszczenie pierwotna trumna 
Wawrzyńca. Włożono nadto zamknięty w sikla-
nej pu»zce i prsez wszystkich obecnych podpi
sany protokół na pergaminie Trumnę ks. Ja 
liana zabrano do muzeum.

K R O N IK A .
Pamiętajmy «r funaacji Imienia Tadeusza 

Koicluszk'

DjarjMZ lwowski.
P i ą t e k  II . października.

.Teatr hr Skarbka: Przedstawienie składane.
Początek o godzinie 7. wieczorem.

Kalendarz. Piątek (11.): PLcydy męcz -  
Wschód słońca o godzinie 6. minut 19, zachód o
godzinie 5. minut 12.

Kalend,  m y ś l i w s k i .  W olno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dzik go
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne i ogólności.

Na V kadencję sądów przysięgłych, rozpo
czynającą się z dniem 15. bm. wylosowani zostali 
jako sędziowie przysięgli następujący pp.: Muller
Igftaey, Marischler Jan, Kapliński Boles—w, Smi-tuy 
Jaś, Fiedle1 Tadeusz, Jampoler Adolf, hang Broni
sław, Zsgórski Franciszek, dr. Ćwikliński Ludwik, 
Uiłtsmki Jan, Deryng Władysław, V lichowski 
Jan> Schmidt Władysław, Kintsi Henryk, Simon Ru
dolf. br. Dzieduszyeki Woje ecb, Seyfart Gnsta’ 
Barącz Samuel, Matlas Karol, Matkowski Antoni, 
Wolińi,bi Józef, Bykowski Jnljan, Holuka Aleks! der, 
Fechter Michał, Janowski Józef Kajetan, Zborzil j 
Ignacy, Jakubowioz Mikołaj, Lityński Leopold, ;o j 
łeeki Walenty, Ihnatowiaz Jan, Janikowski Włady
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NA ARARAT!
POWIEŚĆ 

F .  JP. a m E D I C Z A .
Przekład z orygin ału  rosyjskiego.

(Ciąg dedszy.)
Mapa Kaukazu leżała na podłodze. .Tora" 

przygniatając ją  i mnąc, leżała również t m. 
Czerwony krawat Turowierowa zjechał na stro
nę —  ale ani na jedną z tych drobnostek nikt 
nie zwracał uwagi. Wszystko było zajęte cier 
wonemi oczętami panienki, a Turo wiar o w wołał
nieraa nawet: ,

—  Hospodi, zupełnie takie jak u królika 
Po maleńku panienka stała się rormowniej- 

szą Objaśniła ich, że jeździła do Moskwy do 
ciotki w nagłym interesie, że ona... tu jej oczy 
trochę przygasły... wychodzi za mąt. I tyle to 
jej sprawia kłopotów, tyle kłopotów, że oni i 
wyobrazić sobie tego nie mogą.

Drzwi ich przedziału były otwarte, gdyż 
przy zamkniętych drzwiach byłoby trochę za 
duszno. Nagle na jasnem tle otworu pokazali 
się ciemna postać. Był to maleńkiego wzrostu 
bardzo chudy, ale n&dswjczajnio póbnto 
młody człowiek. Z  pod binokli spoglądrly króUo- 
widząeo oczy podejrzliwie i surowo. Zapadłe 
policzki, miniaturowy nosek i twarde rradk e

ORIENTALNA
nadaje twarzy piękną

sław, Krause Florjan, Wein Mojżesz Dawid, Szczer- 
bicki Franciszek, Zajączkowski Liberat, Ma-ek Wła
dysław ; jako zastępcy zaś pp.: Paneth Maurycy,
Strzelczuk Teodor, Ekhardt Franciszek, Lowenherz 
Jonasz, Werfel J., Sohnapik ^Efroim, Piepes Ja- 
kób, Jiitte? Saul, Biandstatter Manrycy.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego na uni
wersytecie lwowskim odbyło się wczoraj ze zwykłą 
temn aktowi okazałością i powagą. Po solennej mszy 
św., odprawionej o godz. 9 rano w kościele św. 
Mikołaja, zgromadzili się w pięknie przybranej auli 
uniwersyteckiej członkowie senatu akademickiego 
w togach i biretach,, profesorowie lwowskiej wszechni
cy, liczna publiczność i młodziez, wypełniająca salę 
po brzegi. Między gośćmi, zajmującymi poczestne 
miejsca w pierwszych rzędach krzeseł, zauważyliśmy 
ks. ks. arcybiskupów M o r a w s k i e g o  i I s sako-  
w i o z a ,  wiceprezydenta rady szkolnej krajowej Bo- 
b r z y ń s k i e g o ,  rektora M a ł e c k i e g o ,  prezy 
dsnta wyższego sądu krajowego T o h o r z n i c k i e -  
g o , delegację politechniki lwowskiej i w. i.

Przemowę inauguracyjną, bardzo pięlną, wygło
sił nowo obrany rektor prof. dr. Ba l z e r .  Mówca 
wykazał na podstawie dat statystycznych ciągły i 
stały rozwój uniwersytetu lwowskiego, do czego nie 
mało przyczynia się (.tworzony w przeszłym roku 
fakultet medyczny. W obecnym roku zapisało się na 
ten fakultet 50 nowych uczniów, a jeżeli przyrost 
i w latach następnych będzie w tej samej mierze, 
wówczas za lat. cztery liczba słuchaczy uniwersytetu 
wyniesie około 1700, a wszechnica nasza stanie się 
oo do liczby trzecią z rzędu w monarchji austrja- 
ckiej W dalszym ciągu swej przemowy poświęcił 
rektor gorące wspomnienie zmarłym w roku ubie
głym członkom grona profesorskiego śp. ks. Janowi 
Mazurkiewiczowi, dr. Ferdynandowi Ź%dłowskiemu, 
ks. Marcelemu Paliwodzie, ks. Eustachemu Skrocho- 
wskiemu, ks. Emilowi Ogonowskiemu, wreszcie dr. 
Żdzii lawowi Hordyńskiemu, skryptorowi bibljoteki 
uniwersyteckiej. Natomiast wzroocniote zostało grono 
profesorskie kilku nowemi a pożyteoznemi siłami, 
kilku pr.fesorów i docentów posunięto na wyżaze 
stanowiska, a w toku są dalsze nominacji i habili
tacje. Dalszym niejako ciągiem wydanej w roku prze
szłym historji uniwersytetu jest założenie archi-scm 
aktów uniwersyteckich, którego kierownictwo powie
rzono dr. Fmklowi, oraz kontynuowanie tej historji, 
na co rząd zapewne nie odmówi subwencji i poparcia. 
Wroezeie omówił dr. Balzer pokrótce zadanie uni
wersytetów w ogóle, dał r.arys historji uniwersyto 
tów w Polsce i wezwawszy młodzież, ażeby nauce, 
która na uniwersyteoie jest jej celem, poświęcana się 
aałą doszą ogłosił rok szkolny jako otwarty. 
Q. * fi f. s.

Uroczystość zakończył pełea zajmujących sz ze- 
gółów wykład prof. dra G ł ą-b i ń s k i e g o „O sprze
cznych hipotezach w teorji ekouemji".

Skrupulatność korespondentów z Galicji do 
pi3m warszawskich, dosięga szczytu. Oto czytamy 

dzisiejszym Kur jer ze Warszawskim taką wią
z a n k ę  w i a d o m o  śoi  ze L wo w a ; „Książe
SiBguzzko zamianowany został namiestnikiem. W osta 
tnioh dniach popełniono we Lwowie kilka samobójstw. 
U m a r ł  tn d z i s i a j  w > z p i t a 1 u znany Przy 
bylski, u d a j ą c y  wa r j a t a .  U l i c z n i c y  z wal i  
go  j e n e r a ł e m ,  p r z e b i e r a ł  s i ę  bo- 
w i • m.“

Zdaje się, komentarze zbyteczne, zapytać tylko 
wypada, dlaczego szanowny korespondent nie donosi 
także o zdrowiu... .durnego Jasit“ ?

^^viiSgi.(łii ła>Ttżi , p r z e o y ^  . ( . . .u .  *
wiatu lwowskiego, powinni zgłosić się w tutejszym 
magistracie w czasie od dnia 20. do 25. b m. i 
przynieść ze sobą paszport pospolitego ruszenia albo 
dokument oddalenia z wojska.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 14 6°C , 

najwyższa -f* 20'J°C., najniższa -+■ 9 2I>C.
Na dziś zapi wiada spacja epostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z południa •
średniej prędkości 4 a/sek.; średnia temperatura 
około -j- 15“C., n;sbo. będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powiitrza około 65 procent. 
Opadu nie będzie, pogoda.

Ch flsra. W dniu 9 paź biernika r. b. zacho 
rowała na cholerę w Stojanowie, w powiecie kamio- 
neckim jedna osiba, umarła jedna osoba, a w lecze
niu pezostaje jedna osoba.

W Byszowie, powiatu sokalskiego, zachorowała 
jedna osoba.

W Iwaczowie Polnym, w powiecie tarnepolsHm, 
zm&ła dnia 6. października r b. jedna osoba, n któ
rej sprawdzono dziś bakterjologicznie cfcelerę azja
tycką. —  w Ostrowie, tegoż powiatu, pozostaję jedna 
osoba w leczeniu.

W powiecie trembowelskim zaehorewało i zmarło 
po jednej osobie w Janowie : Ruzdwianach. W Stru- 
sowie zachorowały dwie osoby, jedna zmarła, dwie 
osoby pozostają w leczeniu; w Warwaryńcach tegoż 
powiatu zachorowała jedna osohs, a pozostają dwie 
osoby chore. \

Otwarcie roku szkolnego w  uniwersytecie
Jagiellońskim odbyło się w daiu onogdajszym. Uro

w kollegjacie św. Anny. Po nabożeństwie cały or- 
szal profesorów Almae matric przybranych w togi 
i birety, przeszedł plantacjami do gmachu Collegii 
novi. Pochód ten zamykał przybrany w purpurę 
Jego Magnificencja rektor tegoroczny profesor dr. 
Stanisław S m o 1 k a , poprzedzony bedelami, niosą
cymi berła rektorskie.

We wspaniałej auli Collegii novi zebrała się 
tymczasem liczna publiczność. W pierwszym rzędzie 
krzeseł ^zasiedli: książę-biskup krakowski ksiądz
Puzyna, dr. Juljan Dunajewski, dr. Stanisław Ma- 
deyski, dr. Józef Majer, prezydent miasta Friedlein 
i w. i. W dalszych rzędach krzeseł zasiadło oby
watelstwo krakowskie i liczne greno pań. Około 
krzeseł stanął liczny zastęp młodzieży akademickiej. 
Zaraz po godzinie 10. raso wszedł na saię orszak 
profesorów. Na estradzie zajął miejsce rektor pro
fesor dr. Smolka, prorektor proLsor dr. Browicz, 
oraz sekretarz uniwersytetu profesor dr. Cyfrowicz. 
Naokoło trybuny zasiedli profesorowie czterech wy
działów, otoczeni berłami. Pierwszy zabrał głos 
prorektor profesor dr. Browicz i złożył sprawo
zdanie z rozwoju i stanu uniwersytetu w ubiegłym 
roku szkolnym.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy niektóre szcze
góły. I tak: Liczba p r o f e s o r ó w  i d o c e n t ó w  
doszła do dziewięćdziesięciu siedmiu, a razem z asy
stentami i nauczycielami wynosi sto czterdzieści 
jeden. Liczba uczni ów na wszystkich wydzia
łach wynosiła w półroezt zimowem 1304; w półro
czu letniem 1230. Promocyj odbyto 132. Z tych 
przypadło na wydział feoiog'ezny jeden, prawniczy 
czterdzieści dziewięć, lekarski cgmdziesiąt ieden, filo
zoficzny jeden. Z darów, ofiarowanych uniwersyte
towi, wymienił mewea: Konstanty hrabia Przeidzie- 
cki ofiarował nabytą przez siebie bibljotekę po ś. p. 
prafesorze Łepkowskim, wynoszącą 2083 tomów, dla 
instytutu historji sztuki. Księstwo Marcelowie Czar 
toryscy ofiarowali uniwersytetów' zbiór okazów fauny 
morskiej, zebrany przez ich ś. p. córkę. W roku 
1890 złożył ksiądz Jan Geeewicz z zakonu 00. 
Jfmartwychwstańoów kwotę 6000 zł. przeznaczając ją 
na fundację stypendyjną imienia Józefa Szujskiego, 
dla ucznia semmarjum historycznego; liśt fundacy;iy 
dopiero w tym roku zyskał zatwierdzenie namiestni
ctwa. W roku bieżącym złożył rzeczywisty r* dca 
stanu Wągl Świderski z Petersburga, czyniąc zadość 
ostatniej woli syna swego, kwotę '-000 rubli na fun
dację stypendyjną dla stuientów Jkrak. uuiwesytetu. 
Dalej wspomina mówca o znacznej fundacji ś. p. 
Kazimierza Ratulda, wynosząeej 35.000 zł., przezna
czonej na wybudowanie obszerne' sali Jo wykładów 
uniwersyteckich i popularnych, gromadzących większą 
l.czbę słuchaczów. Z kwoty przeznaczonej na ozdo
bienie uniwersytetu, zakupił senat za cenę 50f 0 zł. 
szkic obrazu Matejki, przedstawiający apoteozę XVI. 
wieku, pomieszczony obecnie w auli; dalej za cerę 
8000 zł. cztery dywany z kościoła Najświętszej 
Marji Panny; są to tak zwane, dywany polskie, bar
dzo p-izukirane i przepłacane za gran ją, kt r̂e w 
ten sposó1' pozostaną w kraju i służyć będą podczts 
uroczyitości do ozdobienia auli, a deponowane są w 
gabinecie historji sztuki. Ż pozostałej sumy 17 000 
z ł , zamierza senat akademicki wystawić posąg 
Mikołaja Kopernika w dziedzińcu bibljoteki Jagiel
lońskiej. Stan biblioteki Jagiellońskiej wynosił z 
końcem grudnia 1894 roku: 224.744 dzieł w
300 000 tomach, 1731 atlasów i map, 7730 rycin, 
3222 nut, 5321 rękopisów w 6755 tomach, 9488 
monet i medali, 267 dokjunentów.

rI\araa y r s e iE t iW ił  D O w o otru itty  y o Ł to r  p r n f j s o r
dr. Smolka, otwierając roit pi ęć  set  t r z y d z i e s t y  
dr ug i  od za ł ożeni a ,  a c z t e r y  sta dz i e 
w i ę ć d z i e s i ą t y  s z ó s t y  od o d n o w i e n i a  Ka
z i m i e r z o w s k i e j  s z k o ł y  przez króla Włady
sława Jagiełłę.

Po mowie tej wypowiedział pan rektor dr. 
Smolka pierwszy wykład, wyjaśniający znaczerie 
Unji Horodelskiej.

0 samobójstwie, jakie popełnił w Krakowi# 
dnia 3 bm. na plantacjach naprzeaiw Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, Jan 7/acław Pietraszkie
wicz, donieśliśmy przed paru dniami. Obecnie odpo
wiadaj Czas, iż przeprowadzone dochodzenia wykryły,że 
nieszczęśliwy samobójca pochodził z Wilaa i że zna 
leziono jego list, w którym lakonicznie stwierdza, iż 
„odbiera sobie życie dlatego, ponieważ stał się przy
czyną śmierci swej siostry." Słowa te ukrywają wi
docznie dramat rodzinny.

Pożary. Plebanja w Dulibach koło Stryja spa
liła się ze szczętem w poniedziałek dnia 7. b. m.
2 dymem poszła także stodoła z całą t°gcTO< zną 
kresceucją. Szkoda, którą ponosi ksiądz Szankowski, 
jest zabezpieczoną. —  W Dołhołace spal i się dwór 
p. Tyszownickiego. —  W Grabowcu zniszczył pożar 
cztery zagredy tamtejszych gospodarzy.

Niepożądana reklama. Znana do syta &siąika 
p. St. Koźmiana p. t. Rzecz o r. 1863“ , spotkała 
się — jbk wiadomo — z gruntowną oceną i odpra
wą zarazem, zc strony dwu tej miary pisarzy i pu
blicystów, co K. Bartoszewicz i T. Romanowicz. Nie 
zawadzi dodać ua tem miejscu, iż głos publiczny 

,.>w całej Polsce — z wyjątkiem sfer stańczykowskich

dencję tego dzieła, które w i e l k ą  k r z y w d ę  wy
rządziło sprawie bezstronnego rozświeoenia historji 
ostatnich wilk naszego narodu o niepodległość...
0 ileż przykrzej musi tedy razić każdego patrjotę 
fakt, iż z niewiadomej przyczyny wzięło się raptownie 
u Niemców takie zajęcie wydawnictwami polskiemi
1 w dziennikach wiedeńskich, ni stąd ni zowąd, 
w pewnych odstępach czasu, pojawiają się obszerne 
i wyczerpujące sprawozdania ze wspomnianego dzieła 
p. Koźmiana! Obecnie znowu np. N. W. Tagblatt 
rozpoczął na wybitnem miejscu sz.reg artykułów pt. 
nDer letzte polnische Aufstand“ , w których na tle 
tle książki p. K. naturalnie popularyzować będzie 
pomiędzy czytelnikami swymi fałsze i brednie o tym 
strasznym naszym dramacie narodowym... Istotnie 
wobec takiej, jakby uplanowanej roboty, należałoby 
pomyśleć również z naszej strony, ażeby w prasie 
niemieckiej pomieścić także odprawę, jaką to dzieło 
otrzymało ze strony patrjotów.

Nieudały zamach. Z Paryża donoszą, że w pi- 
wnioy pewnego domu przy bulwarze Montparnasse, 
znaleziono tymi dniami w pobliżu gazometru flaszkę, 
wypełnioną silnym środkiem wybuchowym i zaopa
trzoną w lont tlejący. Zdaniem rzeczoznawców, w ra
zie eksplozji, zawarty we flaszce płyn byłby wy
starczył do zburzenia całej kamienicy. Czy to był 
zamach, wypływający z zemsty osobistej, czy też 
sprawka anarchistów — dotychczas nie wiadomo.

Chińska grzdC2noŚĆ. Chyba nie potrzeba le 
p3zegc dowodu chińskiej grzeczności, jak następu
jący list. List ten pisał redaktor pewnej chińskiej 
gazety do korespondenta, uniewinniając się w nim za 
nieumieszczeuie przysłanego artykułu. W dosłownem 
tłómaczeniu list teu brzmi -

„Spójrz na swego sługę, który leży tobie u nóg. 
Ja kłaniam się tobie i proszę twe, łaski, ażebyś mi 
pozwolił żyć i przemówić. Twój szanowny manu
skrypt raczył swoją nadzwyczajną treścią nas oświeeió. 
Z przejęciem przeczytaliśmy go. Przysięgam ua pro
chy moich przodków, że tak,ego humoru, takiego pa
tosu, tyła głębokich myśli, nigdy jeszcze nie czyta
łem. Ze strachem, i drżeniem odsyłam ten manu
skrypt. Bo gdybym chciał podać do wiadomośoi 
skarb ten, który ty mi przysyłasz, to cesarz wy
dałby nakaz, że można tylko na przyszłość coś 
takiego umieszczać, co dorówny uje twemu ręko
pisowi. A każdy obeznany z literaturą pozna,^ że 
za 10 000 lat nie pojawi cię nic tak dobrego, jak 
twój rękopis. Dla tego odsyłam ci go. Upraszam 
10 C00 razy o twoją łaokę. Wierz mi, moja głowa 
ieży u twoich nóg, rób z nią co chcesz. Twoich 
sług sługa**.

Wy sta ,v a nagrobków. W morawskiom muzeum 
przemysłowem w Bernie, otwarto przeszłej niedzieli
— w obecności naimestnika barona S p e n s-Boóeub, 
starosty hr. Vettera i innych tamtejszych obywateli
— wystawę n a g r o b k ó w ,  na której widzieć mo
żna wszystko co od najdawniejszych, aż do dzisiej 
szych czasów sztuka rzeźbiarska w tym względzie 
wykonać była w stanie. Oryginalna ta w swoim ro 
dzaju wystawa, ma być bardzo zajmującą, zwłaezoza 
dla faohowych rzeźbiarzy.

czystość rozpoczęła się nabożeństwem, odprawiocem f—  jednomyślnie potępił zarówno osaowę, jak ten-
iwiOTiwwraiawmwBî tzaa ggrogTOjroygwaijE

przyszło do gwałtowni | 
płci męskiej w wioskach 
Zapaśnicy rzucili się na 

i rewolwerami. W bójce 
lżeisze

Z powodu amorów
bójki pomiędzy młodzieżą 
A;x-sur Ciore i Battiacourt. 
siebie z bijani, ba, nożami 
tej jedną osobę uśmiercono, a 30 oduiosło 
lnb cięższe runy. Otatec-znie musiała wdać się w spra
wę żands.rmerja i ona dopiero, używszy broń, zro
biła porządek.

KoronftCyjlU suknia carowej, zamówiona w Pa
ryżu, tkana cała złotem i wysadzana perłami będzie, 
kosztować 803 000 franków.

„Eksterytorialny" masztalerz Pisma wiedeń
skie opowiadają o następującej awanturze : Ubiegłego 
piątka zabawiał się dość długo masztalerz ambasady 
angielskiej, mr. Plummer, wraz z żoną swoją i pe
wnym kupcem angielskim, M J. Lockie, w jednej 
z kawia-ń „Wenecji we Wiedniu". Wszelakoż przy 
regulowaniu rachunku za obfite libacje przyszło po
między mr. Pluinmerem a garsonem płatniczym do 
nieporozumień. Ten estatni upomniał się o zapłatę 
za wino, którern A nginy uraczali przygrywającą w 
kawiarni kapelę cygańską, tymczasem mr. Plummer 
nie chciał o tem ani słyszeć. Wreszcie garson, wi
dząc, że rokowania parlamentarne do skutku nie do
prowadzą, za wezwał iiterwencji policjanta, który po
prosił cafe townrzystwo do komisarjatu p olicji Zrazu 
usłuchali Anglicy tego wezwania dcśó spokojnie, lecz 

połowie drogi mr. Plummer oświadczył kategory
cznie, że dalej ni pójdzie, gdyż jest funkcjonariu
szem u ambasadora angielskiego i poddanym angiel 
skim i jako taki nie może być zaaresztowany. Dla

Księżniczka socjilistką Stałą uczestniczką wie
ców secjalistycznych jest daiua lat około 40, w ozer 
wotej jedwabnej bluzie, ciemnej sukni i strzeleckim 
kapemsiku. Jestto małżonka tutejszego lekarza dr. 
Willima, wywodząca ród 3wój od królów Wirtember- 
skich. Almanach gotajski wymienia ją jako Paulinę 
Matyldę Idę Wirtemberską, ur. 4. kwietnia 1854. 
D 1. inaja 1886 złożyła pani ta tytnł księżniezki i 
przyjęła za zezwoleniem króla wirtemberskiego na 
zwisko „v. Kirbaoh*. Ma to być kobieta, jak się

u nas powiada, narwana. Przez długi up. czas cha' 
dzała po mieście wlokąc za sobą ułaskawione kezy, 
króliki, zające, Od lat kilku, rzuciwszy eię w wir 
polityki, poszła pod sztandar socjalnej demokracji. 
Ma ona Dosiadać rozległe wykształcenie i niezwykłą 
inteligencję. Księżni szka socjalistka jest matką trzeoh 
ślicznych chłopaków.
poparcia swego twierdzenia, miał ugodzić policjanta 
kastetem w głowę tak silnie, że mu hełm zgruoho- 
tał, i obaj zaczęli się teraz borykać ze sobą, w tra
kcie nzego żona Plummera ukąsiła policjanta w 
palce, a nadto Lockie poczęstował go laską po gło
wie. Rzec: naturalna —  zaatakowany w ten sposób 
stróż bezpieczeństwa dobył pałasza i oiął nim Plum
mera dość ciężko, poczem nieprzytomnego skutkiem 
zranienia kazał zanieść do komisarjatu. Tam, po spi
saniu protokełu, uwolniono Anglików, nazajutrz zr 
przyaresztowano paaią Plummer i Lockie’go pod za
rzutem gwałtu publicznego. Podobno ambazador «ir 
Monsou usłyszawszy o całem zdarzeniu, miał w 
pierwszej chwili oburzyć eię, że policjant śmiał are
sztować jego funkcjonarjusza, który jako taki zażywa 
przywileju „eksterytorjalaości".

Stypendjum dla gimnazjum w  Cieszynie. Oby
watele ziemi przemyskiej złożyli duia 2. października 
1895.podczas wyborów 78 złr. i 5 franków na sty
pendjum dla jednego ueznia polskiego gimnazjum 
cieszyńskiego. Kwota ta została odesłaną przez dele
gata Macierzy p. Mieczysława Paszkudzkiego do Cie
szyna jako stypendjum obywateli ziemi przemyskiej 
ofiarowane jednorazoro na r. 1895/6.

Z armji. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza uwolnienie aroyksięoia Franciszka Ferdynanda 
od komendy 38 brygady piechoty, ze względów na 
stan zdrowia; tudzież przeniesienie aroyksięoia Fran
ciszka Salwatora do pułku cesarskioh tyrolskich 
strzelców; dalej uwolnienie jenerał-majora Steiningera 
od służby w Berlinie, jako wojskowego attache, przy 
nadaniu mu krzyża kawalerskiego orderu św. Szcze
pana i zamianowanie go komendantem 27 brygady 
piechoty; w końcu mianowanie majora księcia Sch8a- 
burga skrzydłowym aajutantem cesarza i wojskowym 
attache w Berlinie.

Uroczyste otwarcie polskiego gimnazjum w 
Cieszynie nastąpi dziś duia 10 bm. Program jest
następujący : O godz. 9 nabożeństwo w kościele pa
rafialnym rz. Lat, o godz 10 nabożeństwo w ko
ściele ewangielickim, o godz. 11 otwaioie polskiego 
gimnazjum, o godz. 2 wspólny obiad, o godz. 7 to
warzyskie zebranie w soli hotelu Austrja.

Rzadki jubileusz. Dnia 2 . b. m. w Łodzi mał
żonkowie Antoni i Balbina Strzęgoszowie obchodzili 
rzadki jubileusz. Było to djamentowe wesele, oboje 
bowiem staruszkowie w powyższym dniu święcili
siedmdziesiątą piątą rocznicę ślubu. Sędziwi jubi
laci ■ pochodzą z Wielkiego Księztwa Poznańskiego, w 
pierwszych latach swojego małżeńskiego pożycia byli 
właścicielami niewielkiego majątku pod Pleszewem 
następnie jubilat był rządcą w majątkach ziemikiob. 
Dzieci wszystkie im poumierały — pozostał tylko
z całej rodziny jeden wnuk, który przed kilku laty 
sprowadził się był do Łodzi i zabrał ze sobą dziad
ków. Oboji są zdrowi i zapowiadają jeszcze kilka 
lat życia. Jubilat liczy obecnie 99 lat, żona zaś 
jego 93 lata.

HŚwiat w obrazach11.
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SY~ już wyszedł. ~Y3
Ztpisk! peśmlertl ;. Teresa Ge r la o h , żona 

obywatela m. Lwowa, pueżywszy 5 3 lat, zmarła 
dnia 9. bm. Pogrzeb r  piątek o godz. 4 pooołudnln. 
—  Wojciech Z a b ł o c k i ,  kandydat notarjalny, zmarł 
dnia 7. bm. w Delatynie.

Nowy handel. W szeregu handlów towarów 
galanteryjnych i drobiazgów do codziennego żyoia 
wbżnyeh, mder korzystnie wyróżnia się założony nie
dawno sklep pod firmą Motylewski i Krzysskowski, 
przy placu Marjackim 1 7 (obok naszej administra
cji) Obaj wspólnicy, Indzie młodzi i nie bez zaso
bów, wykształceni w fachu należycie, dają rękojmię, 
że nowa ta chrześojańska firma zyska zobie w kró
tkim czasie należyte u publiczności uznanie.

Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa filologi
cznego odbędzie się w sobotę, dnia 12. bm. o godz.
6 wieczorem w e»li V. uniwersytetu. Porządek 
dziennj . 1 Sprawy bieżące. 2. Wykład prof. dra 
Ćwiklińskiego pt. „Kilka uwag o piśmie Ksenofonta 
o dochodach państwa ateńskiego". 3. Lektura Tacyta 
Hist. ks. I, rozdz. 7. i 8.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzy
szy krawców i kuśnierzy odbędzie się w niedzielę, 
duia 20. października rb. o godzinie 10 przedpo
łudniem w sali ratuszowej.

Oświetlanie grobów. Odpowiadając życceoiom 
publiczności, postanowił zarząd Związku katolickich 
towarzystw i zakładów dobroczynnych udzielać Infor- 
maoil w sprawie oświetlenia grobów krzyżem z 4 
lampkami w lokalu Czytelni katollokiej w Rynku 
1. 20. II piętro od godz. 5—7 popołudniu.

.rąiiki nadawały jego postaci wielkie podobień
stwo do „pschiittów\ których tak doskonale 
rysował nieboszczyk Greven. I  ubrany był jak 
pschutt, vr nienagannym paltocie i szarym ni 
skim, modnym kapelrsżu. Na widok pamenkl 
chwycił za ramy arzwi:

— Olga, ty I — zawołał.
— Narzeczony! — pomyśleli jednocześnie i 

Achłibinow i Turowierow.
Olga j*koś pisnęła i napuszyła się.
—  Boże mój — ledwie dysząc, mówił on — 

szukam cię po całym pociągu. Dla czego nie 
wróciłaś wczoraj? Stało się co ś? ..

Obrzucił obu podróżnych podejrzliwym
wzrokiem i zauważywszy, że Turowierow siedzi 
uporczywie obok Olgi, nagle ryknął:

—  Jak wy śmiecie siedzieć tak blisko ? Kto 
wam dał prawo ?

J— Woldemar! Woldemar 1 — błagalnie
składając ręce, przemówiła panienka.

— I jakże wy, jakże ty... Jakże ty sama 
pozwalasz.?. Będę żądał od was yry aśnienia, 
łaskawy panie.

Usiadł na kanapie i wyzyw ająco spojrzał 
na Turowierowa.

Turcwierow, nie spiesząc s:ę wcale, odsu
nął się, a zwróciwszy się do panny, zapytał:

—  A  to co takiego?
Woldemar podskoczył na kanapie.
— Ja nie „to" 1 Dlacz.-go sądzicie, że ja

„to "?  Jak wy śmiecie!?
Wtedy Achłibinow powstał w całej swej 

długości ber, granic.
— Młody człowieku, — rzekł on — wae

prcJ pasażer tego przedziału, rzeczywisty radca 
stanu, wyjść stąd. IdźcieI W on!

—  W oc ? — oniemiał Woldemar. — A w y .. 
wy... wy z jakiego departamentu?

- Nie wasza rzecz! W yjdźcie! Skorośmy 
madenioiselle Olgę przyjęli do naszego prze
działu, to tylko dlatego, że chcieliśmy obronić 
biedną panienkę przed... przed różnemi wypad- 
kam' Znajomość wasza z nią...

— Ależ pozwólcie ..
— Nie pozwalam ! Nawet najbliższe związki 

rodzinne nie dają wam prawa do mącenia na
szej swobody. Nie dają! Jesteśmy swobodni 
w naszem postępowaniu, mamy wolność postępo
wania 1 Siedzimy tutaj, ochraniając kruchą istotę. 
I nagle wy wdzieracie się tutaj... Czort was 
bierz ! . .

Mademoiselle Olga natychmiast dostała ataku 
histerycznego.

— Olgo, Olgo, co tobie! — jęknął młody 
człowiek i w jednej chwili wyc.ągnął z kieszeni 
flakonik z jakąś solą. —  Wąchaj, Olgo, wąchaj I

Ale Olga odsuwała flakonik i łkając mó
wiła :

— Papa umarł, pap£ umarł — i oto je 
steśmy bezbronni!

Woldemar schwycił się obiema rękami za 
głowę. Wargi mu się trzęsły, ręce mu drżały.

— Gotów jestem się wytfómaezyć — wo 
łał —  Afekt! To nietylko afekt, to atawizm 1 
Mój dziadek w nsprdzia afektu popełnił coś ta 
k.ego, za co go Arakczejew wysłał z Petersbur
ga i zrob.ł pomocnikiem pomocnika zarządzają

cego wojskowemi kolonjami. Atawizm 1 Cóż ro
bić 1 Najserdeosniej przepraszam...

Zwrócił się do Olgi.
— Ale dlaczego nie wysłałaś do mnie tele

gramu? Czyż nie błagałem cię o to? Cóż ja  nie 
myślałem podczas tej okropnej nocy! Biegałem 
nawet po stepach i przyzywałem Opatrzność na 
świadka mojego bolnl

—  A toż on chyba z Marlińskiego insty
tutu*) —  rzekł cicho Turowierow do Achlibi- 
nowa. — Kompletny Amałat-Bek!

Napad histeryczny p an ien k i nagle ustał.
— W y macie wieczny zwyczaj — rzekła — 

robić sceny w obecności ludzi. Czyż nie może 
cie się wstrzymać i nie poddawać się wpły
wowi swego ataw.zinu ? Żs wasz dziadek był 
ofiarą Arakczejewa, to mnio to nic nie ob
chodzi.

— Ależ Olgo, kupuję bilet już do czwarte
go pociągu; aby złowió ciebie, tracę majątek!

— To chydnie z waszej strony mówić 
o tem !

— Dlaczego ohydnie?
— Pozwólcie — zaprotestował Tnrowierow — 

dlaczegóż wy nogami włazicie na moją mapę 
Kaukatu? Macie zabłocono obcasy. Właśnie na 
inorzu Czarnom zostai iliście ślady.

—  Przepraszam. Ale, zgodzicie się... stracić 
zaufanie... Jak puch rozleciały się najwięcej kwi 
tnące as dzie je.

Amałat-B jk upadł na kolana, nie szcię-

*) Dom waijutów

dząo swoich jasnych ineksprymabli i przylepiał 
się ustami co chwila do rękawiczek Olgi.

— Olgo — mówił — eboje jesteśmy winni, 
przyznaj eię. Jeżeli jeztem rozstrojonym przez 
nerwy inteligentem, to i ty jesteś rozstrojoną 
przez nerwy inteligentką. Przypomnij sobie, czyś 
nie ty rozszerzała po Riazaniu rieści, że jestem 
zdolny do zbrodni, a kiedy wyrżnięto rodzinę 
Poszlepienko. ty mówiłaś najwyraźniej, że to ja ! 
Przecież mówił ci moskiewski psychjatra Were- 
diszczew, że stoisz na granicy psyobopatyzmu ? 
Być może, że połączenie się nasze węzłem mał
żeńskim pomoże nam obojgu i wciśnie nas zae- 
wu w normalną kolej życia.

— Tfuu 1 — splunął Achłibinow —  ozyi 
oni się od nas nia odczepią?

Pociąg w tej chwili właśnie, opisując pół
kole, podchodził do Riazania. Amałat-Bek cią
gle jeszcze klęczał i całował rękawiczki i plu
szowy woreczek swej narzeczonej.

—  Czekają na ciebie —  mówił czekają 
przy ognisku rodzinnem. Twoja mamon kazała 
przygotować boćwinę. Ja zaś mam przy eobie, 
w moim przedziale kupione raki. T< az już za- 
późno z nimi za obiad, ale zjemy je , zjemy... 
przy kolacji.

Gdy pociąg się zatrzymał. Woldemar roz
płynął się w tłumaczeniach przed badaczami A- 
raratu. Ci jeduak nie słuchi i go wcale i spie
szyli gię z wyjściem — aby zjeść obiad na 
stacji.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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przy.iemrą - białość, 
Cena 1 ił.

odświeża i konserwuje
Kilka krapel, dodanyeh do wody, daje w dzo przyjemne, orzeźwiające 
i  wzmaemzjese di Mla płukanie, u s u w a  lamien i nieprzyjemny zapach 

# netach, cefcom powraca białość i ehroui od osncia sie.
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z^anr powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starość,, słoiczek na jednorazowe aźrcie 4 zł.
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L w ó w , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. 
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Okrucieństwa Niemców podczas 
wojny w r. 1870.

Ciekawe notatki zamieszała ostatni zeszyt 
miesięcznika La chronigue *nedicale. Paryskie to
warzystwo lekarskie i posiedzeniu z d. 18 sier
pnia 1871 r, wysłuchało świadka dra Martin’a, 
który żądał, aby wykreślono z list towarzystwa 
wszystkich lekarzy pochodzenia niemieckiego, 
towarzystwo nie chciało dopuścić się takiego 
ostracyzmu bez rozpatrzenia argumentów, wyde
legowało więc komisję złożoną z lekarzy : For-
gati Lona Grosa Luniera, Chaviera, Durozieza, 
Voisioa i Dollinea. Oto szczegóły stwierdzone 
przez komisję, ilustrujące postępowanie lekarzy 
niemieckich w czasie wojny 1870—71. r.

Lekarze niemieccy przedewszystkiem trakto
wali w sposób haniebny ranionych żołnierzy 
francuskich, którzy byli zmuszani do sypiai ia 
w błocie, pozbawiani systematycznie żywności
* opatrunków. Ambulanse, dające schronienie 
rannym Francuzom, były podpalane, tak iż wie
lu rannych paliło się tam żywcem. Szpitale były 
bombardowane bez żadnych względów, jak n. p. 
w Strassburgu, Auxerra, paryskie Salpśtrićre, 
Pitió, Val-de Graoe, da Midi, Neckera i w. i.

Lekarze francuscy protestowali, ale napróź- 
no Po za Paryżem traszne rzeczy działy się
* rozkazu lekarzy niemieckich. Pomimo mrozów, 

kie się srożyły w roku wojny na całem tery-
torjum francuski Jm, ambulanse francuskie były 
opróżniane siłą, rannych zaś umieszczano w wa
gonach otwartych, przeznaczonych do przewożę 
Qia węgla i piasku. Aby opróżnić miejsce dla 
®wo.oh chorych, lekarze niemieccy wyrzucali
* łóżek rannych, którym dopiero co amputowano 
ręce lub nogi.

Do zakładów leczniczych, ambulansów i szpi
tali lekarze niemieooy wchodzili z rewolwerami
*  rękaoh, nie baczae na obeoność kobiet i dzie- 
°'* Zdarzało się, iż pod maskami lekarzy ukry
wali się szpiedzy. Lekarze ci poprzedzali wojska 
Biemieokie, a dopuszczani w cnarakierze ludzi 
Q&uki rszędsie, korzystali z informacji i obser
wacji dla swoich oelów, nic wspólnego z nauką 
nie mających

Najjaskrawsi czogóły zawiera r»zd*u! 
•atytułowany: „Stosunki z ludnością". Powtó
rzmy go r całości: „Lekarze niemieccy tt^a- 
śali ep stosowne zniesławiać kobiety francuskie, 
nzbrojeni lub ekortowani przez ludzi uzbrojo
nych, gwałcili mieszkańców wiosek. Niekto.1 y- 
■ nich podburzali żołnierzy do mordu, rabunku, 
kradzieży i gromadzili w ten sposób instrumenty 
chirurgiczne, rzadkie książki, manuskrypty nau
kowe itp. Jeden * lekarzy zniszc ył testament 
■porządzony przez oficera francuskiego r pi ed- 
dzień śmierci. Z  rozkazu lekarza niem eckiego 
jeden z lekarzy francuskich, starzec 76-leto.i, 
doktór Doguise i, był tak sponiewierany )rzez 
śołdactwo. iż nazajutrz dueba wyzionął. Działo 
ńę te d. 16 gradnia 1870 r Dr.Deguisee pielę-

Eował w swoim domu, zamienionyc na ambu- 
»• pod flagą stowarzyszenia międzynarodowe

go, kilkunastu rannyoh Francuzów i kilkunastu 
Prusaków Żołdactwo niemieckie, z lekarzem 
niemieckim na czele, wpadło do domu i słupiło 
go oałkowicie. A  gdy dr Degoisec protestował, 
kołnierze rzucili się na niego i pobili tak silnie, 
iż, jak się wyżej rzekło, staruszek umarł i - 
■sjutrz.

A  oto parę protestów podpisazych prze lu
dzi sławy wsseohświatowej.

W  Akademji nauk sędziwy Cbcvreul odczy
tał protest następujący: „Ogród  ̂ botaniczny w 
Paryżu, poświęcony wyłącznie hodowli roślin le
karskich. założony był na mocy edyktu króla 
Ludwika XIII. w d. 3 stycznia 1626 r. W  d. 
*8 maja 1794 r. instytacja ta stała się m seum 
biatorji naturalnej. W  nocy z dnia 8 na 9 sty
cznia 1871 r. muzeum było bombardowane przez 
armję pruską za panowania Wilhelma I, króla 
pruskiego, za kanclerstwa Bismarcka. Dotych
czas instytucja ta była szanowana przes wszy
stkie pzrtje i przez wszystkie rządy

Począwszy od d. 10. stycznia 1871 r. celem 
Pocisków pruskich kały się niemal wyłącznie 
■npitalc francuskie, Oto wyjątki z protestów i 
f aportów:

„Paryż d, 18. stycznia 1871 r. La S pe- 
trihre jest szpitalem gdsi przebwwa 8,000 ko- 
niet. Jest to przyt tek wszelkich cierpień i 
Wszelkiej niedoli. W nocy z d. 9. na 10. sty
cznia baterje niemieokie wzięły na cel szpitale : 
La Salpćtriśre, Pitió, Enfants Malades, Val de 
Grlce. W  obrębie Salpćtrićro upadło 15 bomb, ■ 
Pomimo, iż na ssozycie kopuły szpitalnej powie- 
ł  la flaga stowarzyszenia genewskiego. Jest to 
o h y d n e  Darbarzyństwo, przeciwko któremu pro
testują lekarze niżej podpisani".

„Szpital Maternitś był wczoraj (12. stycznia) 
bombardowany. Kobiety rodzące musiały być 
Przeniesione do innych szpitali poa dozorem Ju- 
IjUsza Ferrego*. .

„W  imię nauki i Indzkości, w imię prawa 
-iądzynarodowogo i konwencji międnynarodowei

*  Genewie, sponiewieranej przez armję niemie- 
cką, lekarze szpitala Enfants Malades protestują 
Przeciwko bombardowaniu tego szpitala i wyrą
b ią  swoje oburzenie z powoda nieuszanowania 
800 chorych dzieci, umieszczonyob tej nocy w 
tym prnybytku boleści".

Zdawało się, >ż flagi stowarzyszenia gene
wskiego, powiewa,ą-je na szczytach szpitali fran
cuskich, były umyślnie brane za cel pocisków 
bateryj pruskich. Szpital du Midi był codziennie 
*Osypywany bombami. W  j  idnym oddziale gra- 
**at zabił kiKu choryob, a był to oddział prze
inaczony dla starców niedołężnym,. Straszne 
^Usiało być położenie tyoh chorych, truchleją
cych, aby bomby nie poszarpały ich c :ał, przy
bitych do łoża.

„Niżej podpisani lekarze szpi.ala Charitó 
atestują jednomyślnie przeciwko bombardowa- 

l tego szpitala. W dniu dzisiejszym ośm bomb 
Pękło w obrębie szpitala."

Na zasadzie tych raportów akademja lekar
k a  w Paryżu ogłosiła do«.Jment następująoy:

„Paryskie towarzystwo lekarskie, po wyełu- 
•baniu raportów komisyj t „ecjalnych, protestuje 
Przeciwko postępowaniu większości lekarzy nie 
mieokich w czasie wojny z 1870 71 r. Tową- 
jiyztwo dziękuje pismom specjalnym, jak Gasette

hosf)itaux i Union medicalc za dostarczenie 
r°Wodów haniebnego postępowania tychże le
karzy."

A  są to wszystko dokumenty urzędowe
Popisane, jak się wyżej rzelrłc, przez mężói
n*nVi i europejskiej sławy.

Wiadomości literack1' e i artystyczne*
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek przedstawienie składane: 1. po raz
pierwszy „Kancelarja otwarta", komedja w 1 akcie 
Z. Przybylskiego; 2. po raz pierwszy „Męki Tar 
tala“ , komedja w 1 ascie Droz’a; 3. po raz pierwszy
„Sługa dwóch panów®, komedja w 1 akcie Goldo
niego ; 4 po raz pierwszy „Dwie teśoiowe", kome
dja w 1 akcie z francuskiego; jutro w sobotę 
„Pan Bigelhofer", krotocLwila ze śpiewami w 4 
aktach Prudens’a i Anthony’ego.

Z teatru, w  znanej komedyjce Feuilleta p. t.
„Akrobata" wystąpiła wczoraj nowa debiutantka pani 
Jamna S po l ska.  Wydawanie sądu o tego rodzaju 
próbach byłoby nietylko przedwczesnem, ale, co 
gorsza, sąd ten, jakkolwiek by on wypadł, z pewno
ścią nie przyniósłby pożytku debiutantce. Szalona 
tremi, jaka j ykła towarzyszyć pierwszym krokom 
na deskach scenicznych wszystkich bez wyjątku kan
dydatów do zawodu artystycznego, stawia ich zawsze 
w odmiennem świetle i nie pozwala wystąpić na jaw 
tym zaletom, które często w późniejszej ich karjerze 
artystycznej jaśnieją pełnym blaskiem. Co do wczo
rajszej debiutantki, to pewna, że posiada ona sporo 
warunków scenicznych — ozy i w jakim stopniu po
trafi je wyzyskać, to dopiero może okazać przyszłość.

Obok debiutantki należy bodaj w kilku słowach 
wspomnieć o wczorajszych jej towarzyszach, pp. Hi e- 
r o w s k i m  i C h m i e l i ń s k i m ,  którzy obaj role 
swe odegrali znakomicie, jakkolwiek, ui fama fert, 
dostali je do wyuczenia się dopiero na dzień przed 
przedstawieniem.

Po akrobacie nastąpiła „Niobe", wywołująca co 
chw:la w audytorjum wybuchy wesołości, a dająoa 
szerokie połę popisu przedewszystkiem państwu Że
l a z o w s k i m.

Gospodarstwo , praemysł ł handel
Sprawozdanie tygodniowe izb y  handlow ej i prze,u 

o cenach zboża i produktów  we L w ow ie od  28 . września 
do 5. październ. J895 roku bez opłaty akcyzow ej. P szcn ic- 
stara 6 85 do 7-10, nowa — ■—  do — ■— , żyto stare 5 75 
do G-25, now e — —  ao — •— , jęczm ień  brow arny stary 
5 25 do 6.40, now y — ■— do — •— , pastewny 4 7 5  do 5 '— , 
owios 3tary 4 '70 do 5 '20 , now y — •—  do — hreozka 
7'—  do 7 50 kukurudża zeszł. B r—  do G-50, now a — - -  do 
-— — proso -■ —  do — , groch  do got 5-50 do 8 — , pa
stewny 6 — de 6 25 soczew ica .— ' —  do — , faaola —  
do — , bobik 8t. 4 ’20 do 4-50, wyka 4 '—  do 4 50, koni
czyna now a 4 0 —  do 60 — , tym  od 2 )  do 22, anyż ro
syjski — ■—  do — , anyż płaski — do — , kminek 
—  —  do — •— , rzepak zim ow y 8-—  do O-— , letni 
— ' -  do — rzepu,  zim ow y do — i—  letni — '—  
do — , lnianka —  •—  do —  •— , nasienie ln iane — •—  do 
— •— , nasienie konopne — •—  do — •— , chm iel 7 2 '— do 
125 - ,  nafta zw yk ła IG — do 1 7 -— , Balonow„ 18 ’— 'd o  
20 — , wogk ziem ny — do — . wszystko za 100 
kilogr., spirytus lo.OOO litr-proeent, gotow y k ontyngen to
w an y 13-70 ao 13-95

Zebranie nafolsr*/. „W ob ec  nadm iaru produkcji, ropy 
w G alicji i  n iem ożliw ości sprzedaży surowego produktu 
po cenie w ynadgradzającej koszta p rodukcji i  w obec braku 
nawet odpowieduic-h środków m agazynow ania i transportu, 
nadeszła  chw ila, w której tylko zbiorow e i solidarne d zia
łan ie  w szystkich producentów  m oże zaradzić z łem u i za
chow ać nz8z przem ysł od  n ieob licza ln ych  klęsk i zaw o
dów. Dodatkowo trzeba podn ieść okoliczność, ie  kryzys 
obecna nastała w przededniu odnow ienia ugody handlow o- 
cłow ej z W ęgram i tak, że każda akeja jedn ostronn a lub 
cząstkowa m oże stan ow czo w p łyn ąć aa  tok układów  p o
m iędzy obu rządam i i przyczyn ić  się d o  ukształtowania 
postanow ień ełow yoh i  ustaw odaw czych na przyszły oktes 
dziesięcioletn i. W  celu więo w spólnego porozum ienia się 
w szystk ich  producentów  kra jow ych  i w celu pow zięcia  
z g o a cy ch  uchw ał w im ien iu  całego przem ysłu  naftow ego, 
m am y zaszozyt zaprosić uiniejszem  panów do w zięcia  
udziału w zgrom adzeniu producentów  ropy, które odbę
dzie się ? e  L w o w i e  d n i a  16.  p a ź d z i e r n i k a  
b. r. w hotelu Żorza sala Froheinu, o godz . 10. przed 
pełndn iem .

P ou e ró w lu , 3. października 1895 r.
A ugust Gorayski. 8t. Sscsepanowski.

Do dzisiejszego num eru do
łączam y dla prenumeratorów, 
Dodatek #>r 6tO „BLUSZCZU“ 
za październik. Zarządziliśmy 
jak  najściślejszą kontrolą w 
ekspedycji Ą na każdym  adri - 
sic w y ci śnią ą jest stdmpiglid:
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W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przed płacicie- 
li, upraszamy reklamo wać na 
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyniliśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

Ostatnie wMomośei,
Przed trzema dniau donieśliśmy, że przy 

byli do L^or^a posłowie sejmowi dla pożegnania 
hr. K. Badeniego, wystosowali do ks. Eu° ache- 
go S a n g u s z k i ,  z okazji mianowania go na
miestnikiem, telegram z życzeniami.

Na ów telegram nadeszła następująca tele 
graficzna odpowiedź :

Przesyłam wszystkim panom n tc.egramie 
pedpisanyra serdeczne podziękowanie. Liczi na 
ich poparcie, jako też na poparcie wszystkich 
ludzi dobrej woli w  kraju Bez n.cgo m e  mógł 
bym dopełnić z pożytkiem dla społeczeństwa 
ciężkiego zadania, jakie podjąłem. Sanguscko.'

W  sprawie obchodu 25-tej rocznicy jajęc.a 
Rzymu przez wojska włoskie, wystosował papież 
do ks. Rampolii pismo, w którem oświadcza, że 
łudził się nadzieją, iż aranżerowie tego obehodu 
uszanują przynajmniej jego siwą głowę, tymcza
sem zmuszono go być naocznym świadkiem a- 
poteozy rewolucji włoskiej i rabunku, dokona
nego na Stolicy Apostolskiej. Najbardziej zasmt ca 
Ojca św. ta okoliczność, że zamiast usunąć kon
flikt między państwem a Stolicą Aoostolską, 
dz:ałano z widocznym zamiarem uczynienia tego 
ko-fliktu trwałym. Chcą Rzym uczynić napowrót 
miastem pogański” m Naród cierp skatkiem te
go niewymownie, bo nie dotrzymano przyrzeczeń 
podniesienia tego materjalnego do Di oby tu i roz
dwojono W łochy pod względem moralnym. W  
dalszym toku wykazuje Ojciec św., jakich do
brodziejstw zażywał kraj pod panowaniem pa
pieży i wzywa wszystkich Włochów, nie nale

żących je ze dc zgubnej sekty, ażeby wy
trwali w walce przeciw zuchwałym wrogom i- 
mienia Chrystusowego.

Wiceprezydent izby poselskiej K a t b r e i n  
składał sprawozdanie przed swoimi wyborcami i 
wyraził się o stosunku do nowego gabinetu w 
tych słowach: Będę popierał każdy rząd, któ
ry położy sobie za cel popieranie religijnych i 
ekonomiczny ah interesów ludności i który z ca
łym naciskiem i silną dłonią starać sie będzie 
o wzmocnienie dynastycznej myśli i mocarstwo
wego stanowiska państwa. Warankiem tego je 
dnak jest zadowolenie uprawnionych żyszeń i 
żądań mieszkających w państwie rozmaitych na
rodów. Żaden szczep nie może panować nad 
innemi, każdemu muszą być bezwarunkowo dane 
środki do kulturnego rozwoju.

Prasa roByjska coraz usilniej domaga się, 
aby bułgarski następca tronu p r z y j ą ł  pra-  
s ł a w i e .  Półnrzędowe Pctersb. Wied. zarzu
cają ks. Ferdynandowi, że okazuje on w tej 
sprawie chwiejność, jakkeiwiek wie dobrze, iż 
Rosja patrzy na jego postępowanie. W  Rosji wi- 
dzianoby w przejściu Borysa na prawosławie 
stwierdzenie czynem tego, co w Petersburga 
obiecywano, a w Bułgarji zaczęłoby rodzinęjksiązę- 
cą uważać za dynastję narodową. Mówią jednak
że na pewne, że ptawosławiu Borvsa sprzeciwia 
się jego matka. Tej chwiejności — woła dzien
nik rosyjski — należy raz kres położyć; naj
wyższy już czas, aby ks. Ferdynand wyświetlił, 
czy deputacja bułgarska w szczerym zamiarze 
zbliżenia się do państwa oswobodzicieli, które 
zawsze jest Bułgarji przychylne i tylko otwar
tości od niej żąda, przybyła do Petersburga itd.

Z  Rzymu otrzymuje Potit. Corresp. wiado
mość iż w tamtejszych dobrze poinformowanych 
kołach utrzymają, ie  najbliższy konsystorz pap.eski 
nie odbędzie się w tym roku, lacz dopiero w roku 
1896.

W obec tego, iż niektóre dzienniki doniosły, 
że księżna Klementyna Kobutgska zawiadomiła 
księcia Ferdynanda, iż rada familijna domu Ko- 
burgów uchwaliła nie zezwi ć na przejście 
księcia Borysa na religję prawosławną, zape
wniają sfery kompetentne, że doniesienie to było 
od początku do końca zmyślone, gdyż w ogóle 
nie egzystuje ż “dna rada familijna domu Ko- 
burgów, i ani księżna Klementyna ani też dom 
Koburgów nigdy nie mięssali się w sprawy 
państwa bułgarskiego i jego dynastji.

Wybory do sejmu czeskiego zostały rozpi
suje, a mianowicie: z gmin wiejskich na 20
listopada, z miast na 22, z izb handlowych na 
25. i z wielkich Dosiadłości na 26. listopada.

Berlińska Militar Polnische Gorrespondens 
oświadcza, że nie wniesie do parlamentu ani 
ustawy wywrotowej, ani antisocjalistycznej, nato 
miast jest rzeczą prawdopodobną, iż do sejmu 
pruskiego wejdzie projekt do ustawy o stowa
rzyszeniach. Niowiadomo na razie, jak się wobec 
tej zachowa centrum, natomiast liczą w sferach 
rządowych na poparcie konserwaty1 tó i naro
dowych liberałów.

Z  Belgradu donoszą, że na wyraź ae życze
nie księcia czarnogórskiego, rząd serbski skonfl 
skował znaną broszurę skandaliczną, przeciw 
niemu z w r ó c o n ą . _________

Ogóiną sensację obudziła okoliczność, że 
książę Henryk pruski, jak pisaliśm] jut, nagle 
otrzymał urlop jednoroczny i wyjechał do An- 
glji. Tłomaozenie, jakoby jedynie yoieńozenie 
księcia, koniecznie wymagające dłuższego wy
poczynku po kilkunastoletniej, żadną pauzą nie
przerwanej pracy, było powodem długotermino
wego urlopu, przyjęto z pewnem niedowierzaniem 
i, jak się zdaje, słusznie Krążą tu pogłoski, że 
książę Henryk poróżnił się na serjo z cesarzem 
i że daremne były usiłowania zarówno królowej 
angielskiej jako też cesarzowej ftYyderykowej 
pogodzenia ze sobą powaśnionyoh braoi. Przed
miotem sporu według jednej wersji były podo
bno ważne sprawy, dotyczące reorganizacji ma- 
lynarki, według innej zaś. zm^zerie tan&iu, łą- 
ozącego morze Bałtyckie :s Północnom ot razie 
wojny. Pisma urzędowe doiąd wieściom o rzeko- 
myob nieporozumieniach pomiędzy cesarzem a ks. 
Ilerrykioni ni zadały kategorycznego dementi.

Otwarcie gimnazjum polskiego 
w Cieszynie.

LWÓW, 10. października.
Data, którą w nagłówku wypisaliśmy, aa- 

sługuje zaiste, aby ją wyryć złotboli głoskami 
na tablicach annaljów polskich w porozbiorowej 
epoce. W dniu tym święcimy bowiem uroczystość 
walnego zwycięstwa narodowego na zs hgdńioh 
kresach Ojszyzny; w dniu tym w stolioy bra
tniego Szląaka, tej prastarej ziemi Piastów, o- 
twieramy pi#rw°zą— i da Bóg niejostatnią— sskolę 
polską dla polsk^go ludu. Z uczuciem zasłużo
nej dumy i radości spoglądamy też dzisiaj na 
ten wiekopomny owoc pokojowej i narodowej 
pracy całego naszego społeczeństwa, bo całe ono 
grosz wdowi po groszu dorzucało do skarbonki 
„Macierzy", by p zyjść z pomocą zacnemu lu
dowi izląskiemu i sdudować dlań trwały przy
bytek nauki w ojczystym języku.

Historji ufundowania tego przybytku szcze
gółowo dzisiaj przypominać chyba nie potraebu 
jemy, — zbyt żywo bowiem tkwi ona cała w 
pamięci ogółu. Wołania rozpaczliwe bratniego 
ludu — niemczonego bezskutecznie przez pół ty
siąca lat, — o ratunek przeciw coraz gwałto
wniejszym zakusom szowinistów germańskich, 
poruszyły wreszcie gorętsze umysły do czynu — 
powstał przed kilku laty projekt założenia pry
watnego gimnazjum polskiego w drodze skła 
dek — i oto ujrzeliśmy zjawisko, rzadko spoty
kane nawet wśród narodów, stokroć od nas bo
gatszych W  krótkim stosunkowo okresie ci osu 
drobnemi kwotami, napływającemi zarówno z 
chat, chłopskich, jak domów inteligencji, uzbie
rała „Macierz" około 100 000 zł. —  niespożyci 
patrioci nasi na Szląsku, jak ks. S *.jży , p. Mi
chejda, ks. Lo&dzin i inni zakasali rękawy do 
zwalczenia tysiącznych przeszkód, jakie wroga 
niemieckość temu przedsięwzięciu pod nogi co 
chwila rzucała — wre izcie zwyciężyli wszystkie 
i w dniu dzisiejszym stanęli szczęśliwie u kresu 
p i e r w s z e j  c z ę ś c i  swej dobroczynnej pracy.

Rozmyślnie podkreśliliśmy powyżej ta d a 
stówa. Ani starania dotychczasowe patrjotów, 
ani ofiarność naszego społeczeństwa na rzecz 
Szlązaków ustać nie mogą i nie powinnel To gi
mnazjum cieszyńskie porównać można z dzie
ckiem, które wśród wielkich jeno bólów swej 
rodziciolki na świat przyszło. Toż dziecię takie 
bywa zwykle najbardziej przez matkę ukooha- 
nem, jak najczulszej zażywa opieki jej i troskli
wości. Analogicznie być musi z tern ubożuchnem 
jeszcze dziecięciem naszern w Cieszynie, które 

I narażone jest tam zawsze nietylko na złe spoj- 
rzeni wrogich żywiołów, ale i na niepoczoiwe 
ich czyny. Zdwojone przeto muszą być starania 
i troski jego matki — całego naszego społeczeń
stwa — wytężoną uwaga i troskliwość jego pia- 
stunów tam w Cieszynie! Te słowa uważamy za 
potrzebne wypowiedzieć dziś właśnie, w czasie 
uroczystości otwaroia gimnazjum naszego w Cie
szynie, a mamy nadzieję niepłonną, żo ono znaj
dą oddźwięk szczery i dobitny w sercaob patrio
tycznego ogółu naszego.

Telegram y „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 10. października. Zakaz przywozu 

nierogacizny do Niższej Austrji został rozszerzo
ny za polityczne okręgi Żywca i Gródka.

Wiedeń 10. października. Przybył tu buł
garski minister spraw zewnętrznych N a o z o 
w i  c z.

Wiedeń 10. października. Z  L u b i a n y  
donoszą o ponowieniu się lekkich trzęsień ziemi.

W e Je* 10. października. Przy uzupełniają
cych wyborach do sejmu w pierwszym okręgu, 
które to wybory odbędą się 14. b. m., należy 
się spodziewać znowu zaciętej walki obu stron
nictw: antisemickiego i liberalnego. Ze strony 
antiaamickiej kandyduje adwokat dr. Neu-  
m a y e i ,  z liberalnej adwokat dr. S c b n e e -  
b e r g e r.

Berlin 10. października. Związek rolników 
podniósł w swych organach ponowne zarauty 
przeciw mim. itrowi B o e t t i c h e r o w i .  Naj
świeższy z tych zarzułów opiewa, że Boettiohe' 
w swoim czasie, gdy miały nastąpić rozprawy
0 reformie bankowości, wypożyczył sobie był od 
banków znaczniejszą sumę. Otóż obecnie ogła
sza JReichsanmiger podpisane przez wszystkich 
ministrów oświadczenie, w którem ten zarzut 
stanowozo jest zbity.

Berlin 10 października. W  drodze urzędo* 
wej zaprzeczają pogłosce, jakoby pruskiemu sej
mowi miał być przedłożony nowy projekt do 
ustawy przeciw socjalnej demokracji. Decyzja 
w tym kierunku jeszcze nie zapadła.

Paryż 10. października. Aresztowany szpieg 
S c h w a r z  był często przez rząd francuski wy
syłany do Niemiec w tym charakterze. Tutaj 
nawiązywał stosunki z niemieokimi ajentami
1 odgrywał podwójną rolę, jako szpieg Francji 
i Niemiec.

Sofja 10. października. Spodziewają się tu
taj fuzji cankowistów z radosławistami na zasa
dzie russcfllskiej.

Stambuł 10. października. Ogłoszono tu w 
drodze urzędowej, że odtąi w dzień i w nooy 
czuwać będą żandarmi i wojsko, ażeby zapobiedz 
dalszym niepokojom. Zgromadzonych w trzech 
kościołach Armeńazyków nie można skłonić do 
opuszczenie tychże. Kościoły strzeżone są praez 
policję.

Przeciw wielkiemu wezyrowi K i a m i 1 - 
p a s z y ,  jak również przeciw S a i d - p a s z y  
wykonano wczoraj — jak słychać —  zamachy, 
które jednak nir odniosły żadnego skutku.

Wledeft 10. październ. (W czora j po zam knięciu  fia M r  
pofudn. n o ano : kredyty 4 0 ‘1 25, węg. kredyty 435-55
anglosy 177’50. laenderbanki 2°ft'50, sztaebany 394 87
lombard* 113 62, albethala 28J75. tytoniowe 983—, 
alpiny 103 80, renta majowa 100 80, węg. złota —•— 
austr. koronowa — , w.;g koronowa 99‘53, los tureoki 
74 8 •, uniony 351 76.

Beriiz 10. p ździern. Giełda wczorajsza wiesaoma knrsa 
końcowe. (V ■ riaseie podane cyfry oxnaezaj| porówna
wczy kurs wideński t. zw Wi e n e r  P ari  t a t). Kredyty
J5160 (4CS-79), lombardy 48 — (112 92;. reg. renta złota
102 75 (li  1-59;, ruble (------ ).

Frankfurt 9 psźdkiem. Giełda ireaorajs: a wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* po
równawczy kurs wiiidcńeki). Kredyty 340-6l (403 48*,
ombardy 98 37 ,113 75j, renta węg. złota — — (-------)’
kuronowa —•— ( ------- ).

Wiedeń 10. października. Przybył tu hr. 
Thun, namiestnik Czech i ud t się zaraz do pre
zydenta ministrów hr. Badeniego.

Wiedeń 10 października. Prezydent mini- 
strówjhr. B a d e n i oraz p. minister br. G  a u t s e h, 
złożyli wczoraj pierwszą wizytę nuncjuszowi 
msgr. Agliardiemu.

Stambuł 10. października. Ambasadorowie 
przedsięwzięli wczoraj n wielkiego wezyra kreki 
celem opróżnienia kościołów ormiańskich. W czo
raj i przedwczoraj odbywały się narady gabi
netu. Dziś oczekują odpowiedzi Porty na notę 
ambasadorów.

Rozdano ostre naboje policji, żandarmerji, 
armji i marynarce i wysłano kilka okrętów 
z amunicją do Dardanelów, glzie rozpoczęto 
zakładać miny z obawy przed wjechaniem flloty 
angielskiej.

Londyn 10. p&ździeruika. Z  Yokobamy do
noszą: W  SOul wtargaął Tai-won-kun, ojeiec 
król i i naczelnik partji przeciwnej reformie, na 
czele zbrojnego oddziału do królewskiego pałaou. 
Życie królowej, jak donoszą, jest zagrożone.

TELEGRAM GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 10. października godz. 2. mm. — .
Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatobahny
CeemiowiOcl ie
Gal. obi. prop

403-50 
lv)3l0 
486 -  
1772Ó 
353 50

233-50

11312
7 5 -  

384 25 
321&C 
9760

Wied. losy 
Akcro tytoń.
4 /„  Poż. k. y .

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bank^reiny. 
Wspó’uarentap.100 70 
Ruble ' 129 75 
100 marek niem. 5* 70 
Napoleo£.d’ory 9 59

97 36 
280-25 
286 75 
121 65 
171 25

Przyjechali do Lwowa
dnia 10. października 1891 

HOTEL EUROPEJSKI. H- Zjberg Plater z Maszto
wa A Szumlakiewicz z Brzuehowieo. M. Kaczanowski z 
Wołynia. A. Skrzyszowaka i Chotylub H. Zlmmermas 
a Norymbergji. J. Krzysztofowioz z Monzalówki. Dr. VT. 
Filipawaki z Sokala

N A D E S Ł A N E .

Sit jilista v c M a d  iiłtfta, lisiąt i Tątrtkj
Dr. Eugenjusz Kazierowski

:a edbyoiu ipeojalnyok atudjśw w klinikach wiedaśakiah, 
Orlińskich, tudziei poliklinioa p-of. Martżusa w Rcatokn, 
aamiaszkał przy ulicy Kopernika 1.8, I piętra i ordynuje 

1857 ad gidz. 9 —16 rana i ad 8 —i  papai 1—116

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 
własny zarząd

roku we

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Harjaokl)

mamy zaszozyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy
maganiom zadość uocynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Stkowron < Spółka 

właźe. hotelu Europejskiego
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Bielizna wełniana
oryginalna systemu dr. Jaegara, orai kaftaniki, apodnle 
i skarpetki na zimę poleea nowo założony magazyn 

pad trasę :

MotylewskI i Krzyszkowski
L  *o 6 w

plac Marjacki liczba 6 c-bok hote'u Fr*ncu ikiego.

M . J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR W Y M IA N Y

wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
kzpz|e I aprudaje wazaUia papiapjf war- 
ł o ż e i e m , ■ozy i monety po aojtemmnfai 

kursie dzienzyu
P R O M E S Y

n a  w ie d e ń s k i*  im . k e m u n a ln e  pa 4 zł. 54 et
wraz ze arsmplam.

Ciągnienie 2. listopada br. 
Głńwna wygrana 400.000 koro.1.

Przy zamówieniach > prowincji uprana aię e dełąeM- 
nie 20 et na portorjnm.

Na los, zaknpieny w tym kantorze, padła główna wy
grana w kwocie 56.060 zł. w. a.

%
Odznacz on« medalam i zadu pi  

II Jedyne II
nieszkodliwe aą tutki wyroku 

S. W. NIEH010W »KIBG»
Wszędzie da nakyeia!

Zmiana mieszkania.
Dr. Teodor Blotnicki

specjalista eherób kobiecych i akuszer 
micizha i  ordynufe obecnie alicu Brafercurah*

12 pirter, dom tol ueny. HL9 1—8

Nadworny lekarz-d^ntjrsta
Wielkiego księcia Karola Badeńakiege

D r . Z  R E I N £ L O L  D
(8yk8tueka 21) p u w r ó e ił . 1664 1 -8

A dw okat krajow y

Dr. Aleksander Schier
tworzył kanaelarje we Lwa wie pray uliey Kopernika 

liczba 88. 1»«1 1 -1

Dr. T. TYSZECKI
apeejalista w mięaieniu (maseage) i ortepedji, pa odbyciu 
sfndjów na klinie* prof Wolffa w Berlinie toczy sża -
aMtita kręgosłupa, atonię jelit i nerwobolo,
erdynujs od gtdz. &— I I  rano i od 3 — 5 pepoł.

ul Batorego I. 0, I plątro. i m  1—4

TEATR hr. SKARBKA.

D w i
komedja

O W
francuskiego.

Cichooka
Otrambawa
Gromnitka 
Cliszaw ki 
Hierawski 

eld - an 
Gamski

D z i ś :
Fe raz p-erwsay

e t e ś c i
1 akeia z

OSOBY :
Pani de Pentdoiie 
Pani Jonbert 
Mar ja, jej oórka 
Fryderyk de Noiset 
Rafał de Geraac 
Gelatin. doktor 
Paweł, ałułąey

Po raz pierwszy :
M ą k i  T a n t a l a

komedja w 1 akcie Gust Drez’a.
OSOBY :

Tani de Rainey 
Pzni de Lanzolle 
Hrabina Gontran 
J ulja
*** W roli pani de Rainey wyitapi 

Faustyna Krysińska.
Pa raz pierwszy -.

Kancelarja otwa rta
komedja w jednym skeie Z. Przybylskiego.

OiOBY:
Józef Radyński . . Żelazowski
Jadwiga, jegj żona Błi taizewska
Luowika, jego ciotka . Gostyńska
Tumiński . . . f%bit«i
Blanngold . . Gasiński
Wierlicka . remtowa
Kasis, służąca Kowalska

Rzecz dziij* się W 'mieście.
Ps ras pierwszy:

Słuaa dwóch panóuj

* * !  Bednarzewska
Czaplińska
Kowalska

po raz pierwszy p.

kom edja w 1 akeit C. G oldon  «go, p rze łoży ł z w łcsk :j.go 
A. W alewski

O

&

W

NJ
P

•"d (
®  t

M  « 
O  J  
C l
P" c

r

Q» *

A . w a ie w s k i. ^
' 1 ■ m*m

Jutro „Pan Bigelhofor" krotoohwila ze śpiewami 
w 4 aktach przoa F. Prudensa i F. Anthony’*go “



4 DZIEŃ „IK. POLSKI i  dnia 11. Fałf- wtJka ld98 Ł

K A Ż D A  Z  P A N  H O Ż E  M T E C
Wschodni? pastę piękności

(MaAd aa  piegi),
która u8i wa piegi i wszelki# wyrzuty skórne. — Słoik 36 et.

P I Ę K N Ą  I  K Ł A D K A  C E R Ę ,
Mydło ze soku Małych lilii 

„ Y  L O R  A “
Jedyne mydło nieiibodliwe i wygładzające p łe ć . —  Sztuka 36 et.

O R A Z  M Ł O D Z I E Ń C Z A  Ś W I E Ż O Ś Ć  N I E C H  I J Ż Y W A  T Y L K O

P u d er  ,X  w g  wianka*
otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 

twarz substaucyj. — Pudełko 60 et.

Jedynie do nabycia w Perfumerii 
T . F I L A R *  K I E G O  i S P Ó Ł K I

Lw ów  — H o te l G e o rg a .
W y s e ł k a  n a  p r o w i n c j e  o d w r o t n i e .

Drobne ogłoszenia.
O o e le s f e n ła  r o z m a it e

p o  1 */, eeota od wyrazu.
S  S A T ' Ł A  Biófj> w y w iad ow cze  
kantor f ła ż b o w y . L rów . Sykstuska 8.

Ag ro n o m  z nk-rezoną szkołą ezer-
n ;c li '.v ’ sba, z k ilk u n asto le tn ią  p r a 

ktyką i d< b rtm i św ia dectw am i, poszu ku je  
o d p ow ied n ie j p osad y  od N o w e g j R oku.

a fło t ly  z ło w ie k  u rzęd n ik  Banku,
IT I poszukuje p o p o łn ln ic w e g o  b iu r o 
w ego  z a ję c ia . W a ru n k i b a rd zo  skrom n e. 
A d 'e s : , „ W y t r w - ł o ś e “ b ióro  d z ien n ik ów  
P ion  u a. ’ 756

n ow y d e m e k  z egro-
o Lwowa i  s ta c ji kolei. 

A d r e s :  Domekj Lwów, fllja  11 resta n te

C p rz e d n m  i
O  dem  b lizk o  L w ow a i  sta e ji kolei.

F o r te p ia n y .
F pożycza  ̂ mienia, knur*), sprzedaje

p ia n in a , c y try
, „  , ik, knpnje, sprzedaje

naj.auiej Kalinow ski, ŻnMskiego 6.

, 1 /  ie lk te  za p a sy  paruieiów i posa- 
VV dzt-k deszczułkowych z sucbego

m aterjaiu  p o leca  parow a n o r y  na B r a c i  
H c r c i n i ,  we L w ow ie. 6 >2

Kau «l <1 a t sctw ok atn ry  z kilku
letnią praktyką poszuknje

zaraz. O f. rty di A d m in is tra c ji 
nika* p cd  literam i J . F .

p osad y
O zien -

D*o  w y p o ż y c z e n i a  w ie lk i w ybór 
p ian in  z a g ra n iezn — h , oraz doboro- 

w y c t  fo r tep ia n ów  w sk ła d z ie  i f .  M arek, 
R ynek  9. 734

—  A  ojeiee tw ój ż y je ?
— Żyje, preszę łaski pana.
— A  p ra cu je ?
— Pracuje, i teraz wł..śnij pe pras; 

tiedzi w kozie.

Ka n d y d a t u o ta r ja ln y  z 7 le tn ią  
p n k t y k ą , posznku.j e p osad y  od 1p n k t y k ą , posznkuj e 

styczn ia  1896. Z g ło sz e n ia  w A d m in is tr a c ji  
„D z ie n n ik a 11 pod  znakiem  K. M .

l i / ę g l l  b n b O T ^ y c l i  w agon am i 
W  w w ie lk u h  ilo ś c ia c h do itarczam . 

Z g ło s z e ń .«  do A d m in is tra c ji „D z ie n n ik a ”
pod 160 S.____________________________________
; j a u u a  u zd o ln ion a  w  1 ew ieu ezy zn ie  
i  i fryzu ra ch  z ch lu b n sm i św ia d ectw a m i 
p ostu k u je  posady H elen a  W. U l. P o d 
zam cze 1. 4, Lw ow . 755

ła d y  c z ło w ie k , chrześeiauin 
O l z pięknem i wyrobionsm pisme:
poszukuje od Wnych panów do przepi
sywania za skromnem wynagrodzenie* 
aktów, raennnkśw, kosztorysów i t. p. 
mole się okazaó debremi świadectwami* 
Adres: P. Z. P. el. Supińikiego 1. 18, 
drzwi nr. I. Lwów.

R i « N z b m l a  i  s k le p y
po 1 cencie od wyrazu.

Za r a z  do w y n a ię e ia  pomieszkanie: 
3 pokoje na I. piętrze, kuchnia, 

strych i piwnica, ul św Zofji 24. Wia
domość ul. Skaibkowska 4 u dr. Wiezkow- 
skiego.

2 p o k o je  k a w a le r s k ie  li  piętro 
Grodziskich 2, róg ~  

i Rynku — natyehmiast.

WINOGRONA FESLAWSOf
M im ie, Gnsiti i Jabłka

tyrolskie
wyseła najstaranniej opakowane 

S A A D E Ł

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjackl 7.

XXXXXXX20CXXXXXXXXXXXXXXX*

H A  I A Ł E W K I
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca o- k_ uprzy w .  1641 1—

RafLnerja spirytusu
J .  A. BACZEWSKIEGO

Leśnictwo imh pod Czarna
e. i k. nadwornego dostnwoy wo Lwowio.

Poeztą 5-kilowe posyłki o pojemności & litr.
(o . p. st. k o le i  i tel. C zarna) p o le ca  do 
kultur je s ie n n y c h : W u s e l k l  g a l n n *  
k i  k r a J o . . y C k  d r z e w  l e f l a y c h .  
tud zież  o z d u b u s  d r z e w k a  o g r o >  
d « v r e ,  k r z e w y  i  r o ó l i n y  p n ą c e .  
C en n ik i na żądan ie  od w rotn ą  p ocztą  

fr a n co .

X K ^ X X 5 C O C X X X X D C X ! X X ^ X X X ^ X N i

W y s y łk a  od  5. październ ika.

róg Dominikańskiej 
758

r jr s ą d s e n ie  s k le p o w e  nowe bar- 
U  dio eleganckie do apriedania. Oglą
dnąć można w magazynie rękawiczek 
w hotelu francuski*. 759

|  BBZKRWISTOŚĆ, BLADACMŁA, 
AMENORRHOBA, 

DYSMBNORRHOBA, Z O U T , ste.

1 PIGUŁKI
4 z jodkiem ielau fllszmleiflym

IBIANCARDA
! flakonu 100 pigułek.. 

iJ2 flakonu50 pigułek S  SS
flakonu ayropu S

H  S P R Z E D A Ż  H U R T O W A : BLAHCA

ROSTWOR I CUKIERKI
SOIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie miąśilows, Ml ząMw, 

MU iolądhą, ęsścłss, «tc., «te.
Flakon raatwaru.. . .  S

iru .
fl

ICKNAł 1h  flakon roetworu. S TS 
( Flakon cukierków.

u u a n s j M a

PRZSOIW  BOLOM
: €?•, 40, rua Bonaparte, PARYŻ.

S t a r y  Cognac
i wina właenego ehowa, doetareaa od u }  
piarwssaj Jakości spłatał* 4 katem U 6 tłr
dba 3 Utnr sa 8 tłr., młody » Utrr 4 kt>
10 cant. B a n a d y k d R e ttl. właldei* 
lobr, tamek BeOttoh przy SeaekHz w fltyryi

0 0 drzwizaopitrywula oklai I 
MA zimę:

Wałeczki elastyczne
białe i brązowo.

Wałki grnbe do drzwi. 
Kit, Gips, Cement itp.

poleca 1914 l —?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38,

Dla chorych ja  płuca!
O r a  B R K U M E R *  Z A B Ł 4 B  L E C Z N I C Z Y

w G O r b e r s d o r f ,  na Szląsku.
K uracja  le tn ia  i z im ow a. —  Z n ak om ite  rezu lta ty . —  P rzy jm y w a u ie  k ażd oczesn e 

P o l s k i  l ekarz  asys t ent .
Lekarz głómy:  D r . A ch te rm fłn n , nezeń Bre tunera,

Ilustrowane prospekty bezpłatnie przez Zarząd.

219 1— 9

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N i e d e r l u d ż b o  -  a m e r y k a A i k i e g e  

T o w a r e y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j .

X. Kalowratrlng O - WOBDBi.
IV . W eyrłngergasB C  7  a  _____

O od zien n a  ekapedyoja * W io d n la .
O b ja fln le a l*  b e z p la ta iA  20

JAE TO LITWO RADZIĆ

. 1  w * : m  m * x * * * x r . m W *
n  K Ą N I O B  W Y M I A N Y  K

0. k. nprzyw. gałic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monetyV *f

n
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  

Jako dobrą I pewną lokację poleca:
p r o w i z j i .

1011 1 -

n

u
i t

listy hipoteczne koronowe, 
im % listy hipoteczne,

5°/ć listy hipoteczne premjowano,
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 '/ j0/qł? Banku krajo rego,
4%  listy Banku krajowego,
$°j0 obligacje komunalne Banku klejowego,

4 ‘ / ,%  Pożyj krajową galicyjską,
4°/e pożyczkę kiaj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 °l0 „ n buków iską,
41/.%  pożyczkę węgier. kolei państwowej. 
4*/,-/, „ propinacyjną węgierfeką,
4 %  węgierskie obligacje indemniz3 jyjne

M
n

n
n
M

I wszelkie renty austrjackle i węgierskie,
które ta papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

W  b o  c e a a e h  la jk o r z y s ia ie js z ^ e h , " W
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowflT.a, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
W8zelkleg* otrąt ila ; zaś zamiejscowe, jedynie za po mąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u któ rch yczerpały sie kupony, dozm z eowyoh arkuszy kuposawych, za zwrotem
kesztów, które sai 1 ponosi.

U
*
U
&
u
%

„Po ecUrdiioiływ roku nntkłj ksbUty* — 
Rsdji Dnmai w szpaitash francazkloj gamety

ł, ebsąs dowieść, żo j«»t w radach swoich sio^crj,
Koni się, wająs lat sisdsmdsltsiąt citsry.

Galicyjski Bank Kredytowy
1  począwszy od dnia L Lutego 1890 r.

w y d ą | «

%f t  A sygua ty  kasow e
i

z  80 dniowem wypowiedzeniem i

I
I 3'2°|o A sygD dty kasow e

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4%°/0 Asy gnaty p:

f ,  kasow e ...........  * 1 ' - - - - -  «

p  n  x x n n x x x x x x u x * * * * * \ < > \ x x n x x * x x x x * m M M

 ̂ asowe z 90 dniowem wypowiedzeniom oprocentowane m  
I, będ§ pootfwszy od dala 1. Maja 1890 r po 4%  Ę

% S0 dniowem terminem wypowiedzenia.

>>£>0 0 0 0 0 0 0 0 0 1D O I 4K H H H M H

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

D yrek cja .
1003 l—?

Jgl Prsedrsk nis będzie płaeony.

APTEKA
Piotra Mikolascha

Wo
$
B
R

w e  L w o w i e
p o l e c a

1006 1—7 W

Zakłcd wodoleczniczy i pensjonat
Inselkcf we Lwowie

otwarte przez cały roK. 
Dr. Edmund Kowalski

b y ły  kierow nik  i dsierżaw ca Zakładn w odoleczniczego 
Jaw orze-E rnsdorf (Szląsk an str ).

—  N ieeh  pann a M arjan n a  tak  p u ści w ia n ek , żebym ja  go z ła p a ł.
—  Je z3ze ezeg o , nie d la  p s z i  k ie łb is z a .

Ł. Lrara Piastor flla tmyii! 3.Sw-e H -
s h . s i -s  c o a *  m ■i  ® V • o 1̂a 03

b o  r .L -tiji

Pewnie 1 ensjbhtt działający 4rodo> przeciw azagulotlcomdclwhon t. z. twardej ekó- V » ree na podeszwie I pięcio, ęSa
przeciw brodawkom /  ^1 wozeikim twardym na-X, ^rośioin okórnyin. Jęr
Kbatek poręuaa .cjb <5

S  ŁiOZHO^ f  oananla
■ 1 10^  S  dyepo.yoj) 

^ 4  w tlOwerm

w y /  ***•'“
/ / L .  Schwenka

4 $

W (IOWI _ 
H b h d i le  

r t M y t k o w y m

o P
w ta. 9

i 3 f S S S J s a S 2 « s g h  
S  ►'•2'0l3 . ,2 ,5 H 5  e

Keldll bk pod Wiedniem. 
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli

-

r Tylk  . _.t  J
każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok sto
jącą aarką ochronną i podpisem: 

należy przeto baezyć na to i fa ls y fi -  
h a .y  zw ra c a ć  a a p e w r ó t. kesidw pri j  a

K a w a ł .  — Wiesz, ten Wiereiłebeki, eom to za nieg* p.rę.zył, nmarł 
nagle wczoraj...

— A eo? Nie mówiła* ci nie rę:i Byłem pewny, że ei jaki kawał źrebi..

8pecjaln»ścl z chemicznego labaratorjum dla 
kosmetyki

 ̂ R o b e rta  F isch era
Daktera chemji i keemetyks, 

w Wiedniu, I. Habsburgergasse 4., 2. piętro.

Środek na wyniszczenia włosów (Ipilatoire)
do zupełnego wygubienia 611 1—1

Włosów na twarzy, rękach, ramionach itd-
Aby wygubió włosy na niepożądanych miejscach, tik, aby w ię c e j  n ie  
nuły, bjło do dz‘ś .jeżeniem, którego nie zadowalał żaden środek. 
Z d z i w i e n i e  sprawia przeto mój środek, który nietylko wyniszcza 
włosy, n ie  n s n w a  w z r o s t  p o w r o t n y  J c l iż e ,  tern bardziej, że 
przyjmuję r,o| eknii K W »r»n cJe  za skntek, zobowiąznję się bowiem, 

w razie nieudałym, zwróci napowrót t_Lą cenę kupna.
C e n y  s p e c j a l n o ś c i :

. 1 mały iiakon zł 5’—
Środek na wygubienie w łosów  (Epilatoire) duży „ zł. 10 —

1 słoik  .................................. zł. 2‘—
CremB na piegi z przesyłką pocztową franco o 20 et. więcej.
Ozon W wodzie rozpuszczony 1  flakon (‘ I, litr a ) .................... zł. 1 25
Woda blondowa (Blondeur) flakon •/» litrowy. . . .  • . . . zł. S —

.  1 karton blondu do
„Fou materjał do farbowania włosów cza ne ■ pozt. 120,8 — i 5 -

puder na dzień w 3 odcieniach 1 karton z różem zł. 3*— 
Email-Puder i  „ bez „ zł. 2 —
Środek przeciw czerwoności nosa i karton............................. zł. 2‘—
Leczniczy Środek kwarcowy do niszczenia zajady..................zł. 1 50
Hroszsurltf • Ozsonte i użyciu pejedynezych specjalności gratis i franco. 
Ś w ia d ectw a  o nieszkodliwości tych preparatów leżą do przejrzenia, 
jakoteż tysiące podziękowań i  całego świata. W y la fln le a la  we wszy-

na fa< ‘stkieh kosmetycznych okolicznościach i sumienna faehowa porada b e s-
p ła tn ie  oodzień od g. 10.—12. i od 2.—4. Na prowincję także listownie.

Cena
Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny piuus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach.

30 cen* ów.
Desinfector, środek ochronny przecit? katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraź wycb. 

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów,

12 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła wyszedł z druku I zawiera
Pomnik Gutenberga w Frankfurcie nad Menem. —  Madonna Sykstyńska z galerji drezdeńskiej. —  Palazzo Vecehio we Florencji.— 
Kościół w Bargund w Norwegji. — Słup lipcowy w Paryżu. —  Ostatnie dni Napoleona na Śt. Helenie — Grobowiec łapoleona 
w Paryżu. — Cerkiew św. Bazylego w Moskwie.— Wnętrze wielkiej opery w Paryżu.—Przemienienie (obraz Rafaela) i  Rzymu.—  
Posąg Dawida (Michała Anioła) we Florencji. —  Niepokalane poczęcie (obraz Murilla) w Pary ,n. — Kościół grobu świętego 

w Jerozolimie. — Góra w. Krzyża (Colorado). — Kolumna Yendome w Paryżu. —  Wodospad Niagary w Ameryce.

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie, zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukan,- ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg Cena 50 centów.
Essencję (cpianowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupi , i przyspiesza 

porost Cena 1 zł.
Pomadę alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 eentów.
Wódkę fraacuzką z solą lub bfZ soli, przeciw róinorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, f

reumatykmach i i  p. ^
Wodę kotoótką o połowę tańszą, jak wyroby Farb ów, a równie dobrą. j

■ B  _  —  ś t j f  jest jak poprzednio do nabycia we Lwuwie w  Adminietracjl „Dziennika
  _  I K 1 I I T I O "  tOmW Polskieuo* plac Marjacki 1 6 i 7 ; w  Biurach dzienników Plohn? (ulica

Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach i w  trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

| p o  3 0  c e n t 6 w  z a  k a ż d y  z e s z y t

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).

drukowany
UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numeruw tego cyklu „Świat n obrazach" otrzymają gratis
bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya ,8  o K o 1 n i c z k a* (wielkości 77/57 ctm.). Wartość tego

kolorowano 
obrazu przewyższa

wartość całego „Świata w obrazaeh".

Ł łśh flH K K H  H 0 4 >d śM K K W >0 < H I O *
Y f d a w t a : J H ef  Ł a fk ó w a itk i 04p9Vi<sń|i*llJ i rm U k ^ f Adam  K ra jew sk i Papier z fabryki czerlańgkiej. Z  D rukam i „Dziem uka P olsk iego" pad zarządem  Fraaef >a K a tta e r
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